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J e d e n  b u t  Emerytury i renty kosztują nas250 milj. rocznie.
^  100 tys. inwalidów nie posiada zaopatrzenia.na obie nogi.

W Rosji sowieckiej  b u d u j e  się c o ­
raz to  n o w e  fabryki  i i n n e  z a k ł a d y  
p r z e m y s ł o w e ,  s t a ty s ty k a  w y k a z u je  c o ­
raz to  w ięk szy  wzros t  p r odu kc j i ,  ale 
lu d n o ś c i  s ta le  d a j e  s ię  o d c z u w a ć  b r a k  
p r z e d m i o t ó w  c o d z i e n n e g o  użytku .  D a ­
je  s ię  o d c z u w a ć  b ra k  odz ieży,  o b u ­
wia  ltd.

C zem  m o ż n a  z j aw isk o  to ob ja śn ić ?  
N ie k tó re  ga łęz ie  p r z e m y s łu  s o w i e c k i e ­
g o  są  n ie d o s t a t e c z n i e  rozwinię te  i nie 
pr a c u ją  tak  i n te n s y w n ie ,  j a kby  n a l e ż a ­
ło, ab y  p r o d u k c ja  była w y s t a r cza j ąca .  
Ale i s tn ie je  jeszcze inn y  . zynnik ,  k t ó ­
ry jes t  p o w a ż n ą  p r z e s z k o d ą  ^a dr o d ze  
d o  real izacji  sow ie cki ch  p la nó w  tech-  
n i c z n o - p r z em y s ło w y ch .  Chodzi  tu  m i a ­
nowic ie  o szybki  wzros t  lu d n o ś c i  Z. S.  
R. R. C oroczn ie  t r z e b a  u b r a ć  5 mil jo- 
nó w  n o w ych os ób ,  t r zeba  w y p r o d u k o ­
w ać  cor oc zn ie  5 mi l jon ów  p a r  b u tó w  
dla n o w y c h  o b yw a te l i ,  t r z e b a  n a k a r m i ć  
5 mi l jon ów  no wych ludzi. Przed  15 l a ­
ty  Rosja  liczyła 130 mi l jonó w miesz  
k a n c ó w .  O b e c n i e  na  tych  s a m y c h  z ie ­
m ia ch  żyje przesz ło  170 m i l j onów l u ­
dzi. L u d n o ś ć  Rosji  sowieckie j  w z r a s t a  
cor az  szybciej .  W c ią g u  cz te re ch  lat  
p ie rwsze j  p ia ti le tki  w y b u d o w a n o  w Ro­
sji sowiecki e j  oko ło  27 m i l j onów  l o k a ­
lów m i e s z k a n io w y c h .  Ale dzięki  t e m u  
s to s u n k i  m i e s z k a n i o w e  w Rosji n ie  p o ­
pr aw  ły się. Tak, jak d a w n ie j  w m i a ­
s t ach  m i e s z k a n i a  są p r z e p e łn io n e .  W 
j e d n y m  p o koj u  m ie sz k a  kilka osób ,  a 
n o w e  m i e s z k a n i e  n ie  ła two zna leźć.

W e d ł u g  s ta ty s tyk i  sowieckie j ,  l u d ­
n o ś ć  mia s t a  wzros ła  w c ią gu  lat od 1928 
d o  1933 z 27 m i l j on ów do  40 mi l jonów.  
W  roku  1928 p r z y p a d ło  na  k a ż d e g o  
m i e s z k a ń c a  m ia s t  5.9 m e t r ó w  k w a d r a ­
t o w y c h  po wi erzchn i  m ie s z k a n io w e j ,  w 
r. 1933 już ty lko 4.7 m e t r ó w  k w a d r a ­
to wych.  Dw ad z ie śc ia  s i e d e m  m i l j o n ó w  
m e t r ó w  k w a d ra to w y c h ,  po wie rz chn i  n o ­
wych m i e s z k a ń ,  to  rzeczywiście  wielki  
k rok  n a p r z ó d ,  a le  dla 13 mi l jonó w n o ­
w y c h  m i e s z k a ń c ó w  m ia s t  oz n a c z a  t® 
ty lko  2 m e t r y  k w a d r a t o w e  po wie rz chn i  
m i e s z k a n i o w e j  na j e d n ą  os obę .

Nie  in acze j  m a  się rzecz z o b u ­
w iem .  W c ią g u  p ie rwsze j  piat i letki  p r o ­
du k c ja  o b u w ia  wzrosła z 23 m i l jo n ó w  
p a r  b u t ó w  d o  72 mi l jon ów rocznie,  
czyli,  że p r o d u k c ja  o b u w ia  p o w i ę k s z y ­
ła się t rzykro tn ie .  Tych  72 mi l jonó w 
p a r  o b u w ia  d la  przesz ło 170 m i l jo nó w  
l udn oś c i  Z. S. R. R. o znacza  m n ie j  niż 
j e d e n  b u t  na  o b ie  nogi  k a ż d e g o  miesz  
k a ń c a  n a  j e d e n  rok.  Je że l i  do  t e g o  do  
d a m y ,  źe fabryki  p r o d u k o w a ł y  o b u w i e  
lekkie  ( a b y  d o p i ą ć  prz epi sa ne j  cyfry 
pr odukcj i ) ,  o k t ó r e m  so w ie ck ie  c z a s o ­
p i s m o  „L e k k a  i n d u s t r j a ” n a p is a ło ,  że 
p o  p ie rw sz y m  deszczu ,  b u t ó w  tych  n ie  
m o ż n a  już nos ić ,  to  p o t r a f i m y  s o b ie  
p rz eds t aw ić  jak t r u d n o  o b u t y  w Rosji 
sow ieckie j .  Za  c z a s ó w  c a r a t u  p r o d u k o ­
w a n o  w Rosji 55 m i l jo n ó w  p a r  b u t ó w  
a lu d n o ś ć  chodzi ła  bosa .  O d  t e g o  c z a ­
su p r o d u k c j a  wzros ła  o 17 m i l j o n ó w  a 
l u d n o ś ć  pow iększy ła  się o pr zesz ło  30

WARSZAWA. Wczoraj  p rzed  p o łu d ­
n iem se jm o w a  komisja  b ud że t ow a  roz ­
pa trzyła  bud że t  ęm ery tu r  i ren t  inwał idz 
kich.  Oba  te  budżety  re fe rował  poseł  
Wagne r .

Wydatki  na eme ry t ury  zamykają  się 
s u m ą  153 mi l jonów z ło tych.  Z m n i e j s z e ­
nie się wydatków na te  cele  r e f e r en t  
t ł um aczy  z a h a m o w a n iem  wzros tu  i lości 
em e r y tu r  i z apr ze s t an ie m  wypłaty d o ­
da tku  mie szkaniowego wskutek  braku  
pods tawy prawnej.

Dłuższy us t ęp  swego re fe ra tu  m ów ca  
pośw ięc i ł  n o w o u tw o rz o n e m u  P ań s tw o w e 
m u  Zakładowi  E m eryt a ln em u,  k tórego  
pods ta wą  dz ia ła lności  bę dą  stawki,  wpła 
cane  przez  poszczególne  min is te rs twa  w 
wysokości  8 proc.  od pensji.

Z a  20 iub 30 lat  wydatek  na  e m e r y ­
tu rę  nie będz i e  Już f igurował w b u d ż e ­
cie,  lecz będ z ie  nim dysponował  Zak ład  
Emeryta lny.

Kończąc ,  re f e r en t  wniósł  o u c h w a l e ­
nie 50.000 zł. na  zaopa t r zen ie  emeryta]  
ne szczególn ie  za s łu żon yc h  nauczyc ie l i  
i we teranów.

Skolei  pose ł  Wagne r  z r e fe ro wa ł  bud  
że t  rent ,  k tóre  wynoszą  103 milj.  i ł .  
Do bu d ż e tu  tego  m ów ca  us t os un ko wał  
się dość  krytycznie.  — P o  wojnie —  po 
wiada —  sp raw a  inwal idów s ta ła  się 
sp ec ja l n ie  bo lesna .  Rozwiązać ją było 
m ożn a  w sposó b  dwojaki .  Albo przez

wypła tę  renty,  a lbo  przy po mo cy  ś rod  
ków pośrednich ,  jak nad  /an ie  gospo­
da rs tw  ro lnych ,konces jonowanej  sp rzed a ­
ży a r tykułów mo nopo lo wyc h  itd.

W Polsce za s tosowano jeden  i drugi  
sposób.  Z d a n ie m  m ów cy  ten  drugi  sys ­
te m  w Pols ce  nie zos t a ł  d os ta te czni e  
wyzyskany.  Pe wi en  po s t ęp  re fe ren t  wi ­
dzi w przepisach  ro zpo rządzen ia  P r e z y ­
dent a  Rzplitej  z roku 1933, n a k ł a d a j ą ­
cych na  każde  przeds ię b ior s tw o o b o w ’ą 
zek  za t ru dn ie n ia  3 proc.  inwalidów.

Inwalidów,  pobiera jących  zaopa t r ze ­
nie, i s tn ie je  w Polsce  72 tys. osób,  po­
s iadamy jedn ak  około 100 tys. inwal i ­
dów nie pos iada jących  prawa do  renty.  
W konkluzj i  m ów ca  wnosi  o wprowadzę  
nie kilku poprawek,  a m. in. by zwrot  
kosz tów podróży inwal idów po protezy,  
lub na komis je  rewizyjne ,  nie mia ł  być  
uskute cznia ny  przez  Izby Skarb owe ,  lecz 
ażeby kwota  na ten  cel  w wysokości  
370 tys.  zł.  zos ta ła  przenies iona z b u d ­
żetu e m e ry tu r  do  b u dż e tu  Ministe rs twa 
Opieki  Spo łeczne j .

Po  re fe rac ie  wywiąza ła  się długa  dy 
skusja.

Wicemin .  skarbu ,  p. Lechnicki  w imie 
niu rządu  wyrazi ł  zgodę  na pro po nowa­
ne przez  r e fe re n t a  zmiany.

Na tern zakończono  obrady  na d  bud  
ż e te m  em ery tu r  i rent .

Okropna katastrofa w Zawierciu.
Dwa balkony: drugiego i p ie rw szego  piętra  runęły z ludźmi

w  czasie  pogrzebu.
ZAWIERCIE.  We czw ar te k  ok o ło  

godz .  14 na  ul Marsza łkowskie j  w yd a ­
rzyła się ws t rząsa ją ca  ka tas t rofa ,  która 
poc iągnę ła  za sobą  c iężkie  rany kilkuna 
s tu  osób.

Podob nie ,  jak w swoim czas ie  w Bę 
dż inie  w Zawierciu na  ba lkonie  II p ię ­
t ra  d o m u  Ja k u b o w ic z a  ze b ra ło  się 10 
osób ,  p r zygląda jących  s ię  pogrzebowi .

W pewnej  chwili  rozległ  s ię t rzask i 
balkon II p ię t ra  za ł a m a ł  się,  p o czem  za 
czepi ł  s ię  o ba lkon  I p ię t ra  i wraz ze 
s to jącymi  na nim ludźmi runą ł  na ul icę.

P ięć  o só b  w s tan ie  bardzo  c iężkim 
odwiez iono  do  szpi ta la .  Doznały  one  zła 
mania  kr ęgos łupa  i podstawy czaszki ,  3

osoby zna jdują  się w s tan ie  b e znadz ie j ­
nym, 5 os ób  dozna ło  lże jszych ran.

Z pośród  p ięc iu c iężko  rannych  jest  
j edna  osoba ,  która wówczas  przechodzi  
ła  ul icą i na którą spad ł  balkon.

Sp ada j ący  balkon siłą swego c iężaru  
przygniót ł  kilku przechodniów,  którzy nie 
zdążyli  uc iec  na  drugą  s t r onę  ulicy. O 
s iem osób  bardzo  c iężko rannych  zna j ­
du je  s ię w szpitalu.

J e d e n  z nich,  Malz zna jduje  się w 
egonji .

S ta n  pozos ta łyc h  jes t  t ak  ciężki ,  że 
przyp usz czać  należy,  iż i te osoby przy­
p łacą  ka tas t rofę  życiem.

mi l jonów.
Gorze j  j e szcze  jest  w p r z e m y ś l e  o- 

d z i e ż o w y m .  W Rosji  s o w ie c k ie j  p r o d u ­
kuje  się w sz ys t k ic h  w y r o b ó w  w e ł n i a ­
nych  tyle,  że na  j e d n ą  o s o b ę  p r z y p a ­
d a  za l e d w ie  pół  m e t r a  w e łn ia n e j  ma-  
terji .  W Anglj i  i S t a n a c h  Zjednoozo-  
nych  k o n s u m e j a  m a te r j i  w e ł n i a n y c h  
w y n o s i  5 m e t r ó w  n a  j e d n ą  o s o b ę  ro ­
cznie .

Z t e g o  wyobra z ić  sobi e  m e ż e m y ,  
jak  g i g a n t y c z n e  jes t  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
so wieck ie j  t eehnik i  z g w a ł t o w n ą  p o p u ­
la ryzacją.

Czy u d a  się p o d n ie ś ć  p r o d u k c ję  s o ­
w i e c k ą  d o  te g o  s to pn ia ,  a b y  m o g ła  
kroczyć  r ó w n o le g le  z r a p t o w n y m  w z r o ­
s t e m  lu d n o ś c i?  Przysz łość  p o k a ż e .

Indjanie brazylijscy w y m o rd o ­
w al i  mis jonarzy .

RIO DE JANEIRO .  (Brazyl ja ).  —  W 
ok ol icach  Bar rei ra d e  S a n t o  Izidro, nad  
rzeką  „Rio d e  la M u e r t e ” i n d ja n ie  
sz«zepu  „ C h a v a n t e s ” z a m o r d o w a l i  
d w u c h  m is jo na rz y  sa lez jańsk ich .

R ó w n o c z e ś n ie  n a d m i e n i a  się że n ie  
m a  ża d n e j  w i a d o m o ś c i  od  d łu ższego  
cz asu  o n a u k o w e j  ek sp ed y c j i  p ó łn o c n o  
- a m e r y k a ń s k i e j ,  k tó ra  pr ow adzi ł a  b a ­
d a n i a  n a u k o w e  n a d  rzeką  Rio d e  la 
M u e r t e  w ła ś n ie  w t y m  czasie,  k iedy  
i n d j a n ie  z a m o r d o w a l i  mi s jo na rzy .

I stnieje u z a s a d n i o n e  p od e j r zen ie ,  że 
i ci m i s j o n a r z e  zosta li  w y m o r d o w a n i  
przez  c z e r w o n o s k ó r y c h .

Budżet Sejmu i Senatu.
WARSZAWA. Jak  już p ok ró t ce  dono  

si l i śmy onegdaj  komis ja  b u dże to w a  ob ra  
dowała  nad  b u dż e te m  S e j m u  i Se na tu .

B ud że t  S e jm u  z re fe ro w a ł  pos.  W i e ­
rzb icki  ( B B ) .  Pre l im ina rz  budże towy 
S e j m u  przewiduje  w wydatkach  kwotę  
6.033. 300 zł., w d o c h o d a c h  224 000 zł. 
W porównaniu  z bu d ż e te m  na  r. b. w y ­
da tki  są niższe o 31.000 zł., a dochody 
n iższe  o 5.730 zł.

Budż et  S e n a t u  z re fe rowa ł  tak że  pos.  
Wierzb ick i  (BB.).  Pr e l im in a rz  b u d ż e t o ­
wy S e n a tu  przewiduje  w w yd a tk a c h  
1.(621.600 zł. w d o c h o d a c h  6000 na rok 
obecny  wydatk i  uległy zm ni e js zen iu  o 
7.540 zł., doc hody zaś o 560 zł.

Zarówno  budż e t  Se jmu,  jak i Se n a tu  
przy ję to w brzmieniu  według  pr ze d ło ż e ­
nia rządowego.

„Pakt sześciu"
z Polską  i Sow ie tam i?

LONDYN.  „Daily H era ld "  donosi ,  że 
Mussolini  wystąpi  wkró tce  z p ro je k te m 
„paktu  s z e ś c i u ”, który od po w ia da ć  b ę ­
dzie „paktu  c z t e r e c h ” i o b e jm ie  Pols kę  
oraz  Związek  So w ieck i” .

Składy  fabryczne w  p łomieniach
ŁÓDŹ.  O k o ł o  fgodz.  1 30 w nooy 

w yb uchł  g roźny  pożar  przy ul. S e n a t o r  
sk ie j  3. Na  poses j i  tej ,  z na jdu ją  się 
dw ie  fabryki :  p r zęd za ln ia  L e s z m a n a  i 
szarp ia rn ia  po d  nazw ą  „ I r b e r o ”. Na  dru-  
g i e m  p odw órzu  m ieszc zą  s ię  s k ł a d y  o- 
b y d w u  fabryk.

M im o  e n e r g i c z n e j  akc j i  ra townic ze j  
n ie  uda ło  się oc a l ić  s k ł adó w .  Z a r ó w n o  
przędza ln ia  L e s z m a n a  jak i sk ła d y  f i r ­
m y  „ I rbe ro ” s p ło n ę ły  d o s z c z ę t n i e  wraz 
z n a g r o m a d z o n e m i  w nich m a te r ja ła -  
mi.  S t ra ty  są  z n aczne .

Wielki przem yt  futer  
i p a p ie ro só w  z Niemiec.

WARSZAWA. S t r aż  gran iczna  u j a w ­
niła dwie now e afery przemytn icze .

W wyniku rewizji ,  p r zepro wa dzone j  
m. in. w s k le pach  przy ul. Miodowej i 
pl. Krasińskich,  skonf i skowano większe  
zapasy  skór ek  fokowych i król iczych nie 
mieckieg o  pochodzenia .

U s ta lono ,  że cen t ra la  przemytn ików 
fu te r  m ie śc i ł a  s ię  w So sn ow cu .  Kurjer- 
ką ,  k tóra  s ta le  wozi ła pr zemy t  do War- 
szawy,  była —  Dora Fryler.  którą o s a ­
dzono  w areszc ie .

R ównoc ześn i e  na t ra f iono  na  r o z g a ł ę ­
ziony przemyt  papie rosów marki  „Ka­
m e i ” . Papierosy te  sp rz e d a w a n o  w kilku 
większych  r e s t a u r a c j a c h  i da nc ing ach  w 
ś r ódmieśc iu .  Sko nf i skowano k ilkaset  p u ­
d e łe k  tych  papierosów.  Pa p ie ros y  te 
p rzem ycano  drogą m o rsk ą  przez  Gdyn ię

LEK A R Z-D EN TY STA

MICHAŁ GREJNIEC
przep row adz i ł  się

z I A l e i  w  II Aleję 24 ( d o m B .L u d o w e g o ;  
gdzie Kawiarnia „Koma” .

P r z y j m u j e  o d  9 — l i  o d  3 — 7 w ie c z .  
w  n i e d z i e l ą  od  10 — 2 p o p o ł .

Ś W I Ę T A  S IĘ  J U 2  Z B L I Ż A J Ą !
O g ło s z e n ie  w s p e c j a l n y m  g w i a z d k o w y m  
n u m e r z e  „ S Ł O W A  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O "  
s k i e r u j e  d o  Twej f i rmy  se tki  k u p u ją c y c h .

J u ż  p r z y j m u j e m y  o g ło s z e n ia  
do  ś w i ą t e c z n e g o ,  g w i a z d k o w e g o  n u m e r u

„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACK I

CENA PRENGAERATY:
cctowq 2 z ł o t e .  C ena  p o j e C . y ń c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .
K onto  czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R ed ak to r  p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ei.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w o ,  u l .  P. h a r j i  32.

Telefon 22-00. 
Radomsfeo, Częstochowska 9.

W -  ^a  wiersz milimetrowy p rzed  teksiesn 
1 U V l L U O t - L l l .  40 gr w  t e r c j e ,  teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenie wyraz po 10 gr. N e) trń sze  ogłoszenia 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagran iczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, Snntnzyjne, tabelaryczne i b ilansowe o 50 proc. droższe, — — —
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W  c u k ie r n i  „ R O M  A ”  pączki po cenie reklamowej 15 g r .
Włosi atakowali Abisyńczyków.

LONDYN. Wielkie wrażenie wywołał 
w kołach rządowych raport oficera bry­
tyjskiego, płk. Clifforda, przydzielonego 
do administracji  brytyjskiej kolonji So­
mali w Afryce

Płk Clifford znajdował się w Ualual 
na granicy Abisynji i Somali, gdy nastą­
piło s tarc ie  między wojskami abisyńskie 
mi a włoskiem!. W raporcie pułkownik 
angielski stwierdza, że Włosi byli na 
pastnikami i że włoskie wojska pierw­
sze zaatakowały Abisyńczyków. Clifford 
stwierdza również, że żądania wysunię 
te  przez Mussoliniego, by wojska ab i­
syńskie oddały honory sztandarowi wło­
skiemu w miejscu, gdzie doszło do za ­
targu oraz by rząd abisyński zapłacił 
odszkodowanie Włochom, zostaną przez 
cesarza Abisynji bezwzględnie odrzu­
cone.

Konstytucja dla Indyj.
LONDYN. Po trzechdniowych d eb a ­

tach w Izbie Gmin, które były utrzy­
mane na bardzo wysokim poziomie, do> 
szło do uchwalenia poprawek w konsty 
tucji dla Indyj. W głosowaniu ostatecz- 
nem  wniosek rządu otrzymał 410 gło­
sów przeciw 127.

Pracujcie usilnie... 
bo to też dla pokoju.

ESSEN. Kierownictwo zakładów Krup 
pa postanowiło podzielić tegoroczną dy 
widendę pomiędzy robotników i pracow 
ników tych zakładów; Robotnioy o trzy­
mają po 10 —  40 RM. natom iast urzęd 
nicy po 10 — 25 proc. miesięcznych 
poborów.

Wypłata ma nastąpić przed świętami. 
Reszta dywidendy ma być użyta na in ­
westycje.

* **
Jak  wiadomo zakłady Kruppa są o 

becnie  całkowicie w rękach rządu, 
wypłatę więc tej dywidendy pracowni­
kom zakładów należy traktować jako za 
chę tę  do usilnej pracy.

Zakłady Kruppa produkują armaty, 
broń i amunicję. .

Liczne aresztowania 
na Ukrainie sowieckiej.

MOSKWA. Policja polityczna doko­
nała licznych aresztowań na Ukrainie. 
Aresztowania te mają pozostawać w 
związku z zamordowaniem komisarza 
Kirowa. Sprawę 37 aresztowanych ko­
munistów ukraińskich przekazane kole- 
gjum wojennemu najwyższego sądu Z.S. 
R.R. W ciągu najbliższych dni ogłoszo­
ny będzie wyrok. Większości z nich 
grozi kara śmierci.

Wśród aresztowanych znajduje się 
kilka osób, pochodzących z Małopolski 
wschodniej. Wszyscy aresztowani są o s­
karżeni o przygotowywanie aktów tero- 
rystycznych przeciwko przedstawicielom 
władzy sowieckiej.

Bruckner rozstrzelany?
WIEDEft. —  B. n ad prezyden t  Ś lą­

ska B ruckner aresz tow any  przed kilku 
dniam i, został w edle  don ies ień  „N eues  
W iener Jou rna l*  rozstrzelany. Z as toso ­
w ana w tym  w ypadku zosta ła  m e to d a  
z dn ia  30 czerwca, t. zn. w drodze  ta j ­
nej wydany został wyrok śmierci na 
B rucknera.
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Cukier nie potanieje.

II
li
ll

WARSZAWA. Sejmowa komisja skar 
bowa rozpatrywała wczoraj w obecnoś­
ci ministra skarbu prof Zawadzkiego 
przedłożenie rządowe, wprowadzające 
dodatki od podatku od cukru w wysoko 
ści 5 zł. od 100 kg , a ponadto 3 50 zł. 
od 100 kg. cukru w łomie i kostkach.

W dyskusji przedstawiciele opozycji 
wypowiedzieli się przeciwko projektowi 
rządowemu.

Minister skarbu prof. Zawadzki prze 
ciwstawil się poglądowi opozycji, tw ier ' 
dząc, że pozostawiając tę samą wyso' 
kość ceny, rząd nie czyni krzywdy ani 
przemysłowi, ani rolnictwu; dowodząc, 
że ceny cukru obniżyć się nie da, bo 
muszą być wyrównane straty, które skarb 
poniósł przez obniżenie cen soli, naf­
ty itd

Projekt rządowy uchwalono.

II Nad program : Hum oreska  K resk o ­
w a i Nowe Aktualności F O X A. II

Parcelacja wielkiej własności 
ziemskiej we Włoszech.

RZYM. Izba posłów przyjęła projekt 
ustawy o parcelacji wielkiej własności 
ziemskiej i utworzeniu średnich i m a­
łych gospodarstw.

Reforma ta ma na celu nadanie pa­
sterzom i robotnikom rolnym gospo­
darstw rolnych Wielcy właściciele z iem ­
scy, którzy dobrowolnie przeprowadzą 
parcelację otrzymają od państwa zwrot 
1/3 kosztów parcelacji, natom iast ci, 
którzy tego nie uczynią zostaną wywłasz 
czeni za odszkodowaniem.

Szpiegostwo japońskie 
w Ameryce.

TOKIO. Władze amerykańskie za­
wiadomiły am basadę japońską w Wa­
szyngtonie o aresztowaniu trzech oby­
wateli japońskich w San Diego (Kali- 
fornja).

Robili oni rzekomo zdjęcia fotogre- 
ficzne i szkice objektów wojskowych.

Ogółem w więzieniach am erykań­
skich znajduje się w danej chwili 29 
Japończyków, oskarżonych o szpiego­
stwo.

Straszna katastrofa  
na koncercie.

Ponad 300 osdb poważnie  rannych
LIVERPOOL. Wydarzyła się tu s t ra ­

szna katastrofa. W sali szkoły św. Kle­
m ensa w czasie koncertu zawaliła się 
podłoga, wskutek czego przeszło 400 
osób spadło z wysokości 12 metrów. Po 
nad 300 przewieziono do szpitala.

Przed  gm achem  szkoły rozgrywają 
się rozdzierające sceny. Matki przełam u 
ją kordon policji W akcji ratunkowej 
biorą udział s trażacy i policja.

i  kilku wierszach,
—  Ppłk. Campbell — s z e f  sztabu 

wojsk angielskich, udający się do Saary 
przybył do Saarbrucken w towarzystwie 
6-ciu oficerów i nawiązał kontakt z miej 
scowemi władzami celem poczynienia 
przygotowań na przyjęcie tych oddziałów.

—  W Hiszpanji ogłoszony został de­
kret o utworzeniu trzech obozów kon­
centracyjnych, w których prowadzona 
ma być „reedukacja moralna* w łóczę­
gów.

— Urząd austrjacki zamierza zasto 
sować niebaw em  am nestję  wobec n a ­
rodowych socjalistów, przebywających 
w obozie koncentracyjnym w Wollesdorf. 
Na podstawie amnestji 2500 hitlerów- 
ców odzyska wolność.

— Dziś o godz. 12 ej odbyło się w 
auli Uniwersytetu Warszawskiego uro­
czystość wręczenia dyplomu doktora fi- 
lozofji honoris causa Bolesławowi L i­
manowskiemu za zasługi naukowe

Na drodze Pareduby-Szajno (pow. 
Kowel) dokonano napadu rabunkowego 
na kupców Rudnickiego i W inogradowa, 
jadących na jarmark do wsi Buczyn. 
Bandyci oddali do kupców szereg strza  
łów i ranili ich oiężko, poczem zrabo­
wali 3.500 zł. i zbiegli.

— Tragiczną śm iercią zm arł niejaki 
Cićhocki z Rybnika. Podczas rozbiera­
nia na torze kolejowym znalezionego 
granatu  Cichocki został rozerwany na 
kawałki. Eksplozja granatu zniszczyła 
też część toru kolejowego.

— W S aragossie  (Hiszpanja) wy­
buchł s trajk przeciw  zarządzeniu  m in i ­
stra  pracy, przyw racającem u 48 godzin 
ny tydzień p racy  w p rzem yśle  m eta lu r  
gicznym. P o m im o  zarządzeń  p o l icy j­
nych w m ieście  doszło do s tarć .

STYLOWY11D ź w i ę k o w e
K in o -T e a tr  »  ____________________
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bój  os t a tn ich  czasó w w  w ers j i  f ranc,  p.t.

Zdobyć ci'muszę
w  ro l i  g łówne j :  nas z  ro da k  n i e z r ó w n a n y

świa ta  Jan Kiepura, Clives i in.

Nad p r o gr a m :  W s p a n i a ł e  dod .  d ź w i ę k .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o bo ta  ;5 g rudn ia .  W a l e r j a n a  
W s c h ó d  s łońca o g. 7,36. Zac h ód  o g. 15,41.

N ocne d y żu ry  ap tek .
W  nocy z pią tku  na sobotę :  II Aleja,  

Os ta tni  Grosz.
W  n oc y  z s o b o t y  na  n iedz i e l ę :  III  Aleja  

N aru tow icza .

R eper tua r  Teatru Miejskiego.
W  pią tek  14 b. m. p r e m j e r a  ko m e dj i  

L ichte-nberga „Mecz ma łże r i sk i ’ w  r e ż y s e r j i  
W. Mal inowskiego.  Po cz ą te k  o 20-ej wie c z

Ferje świąteczne  w szkołach .
Ażeby uchronić młodzież szkolną przed 
trudnościami, a często i n iebezpieczeń­
stwami, na jakie mogłaby być narażona 
spowodu wyjazdu na ferje zimowe w 
dniu rozpoczęcia ogólnego ruchu przed 
świątecznego na kolejach — minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicz 
nego zarządził rozpoczęcie ferji zimo­
wych w piątek, dn. .21 grudnia r. b. 
d o  skończonych lekcjach i zakończenie 
feryj w poniedziałek dn. 14 stycznia 
1935 roku. Nauka w szkołach winna 
się rozpocząć we wtorek dn. 15 stycz­
nia 1935 r.

Wyższy doda tek  mieszkan iowy 
dla nauczycieli .  Niezależnie od a- 
wansów nauczycieli, które nastąpią z 
dniem 1 stycznia 1935 roku część nau­
czycieli ma uzyskać podwyżkę dodatku 
mieszkaniowego. Nauczyciele, którzy z 
Nowym Rokiem kończą 24 lata służby 
będą mieli od tego czasu prawo do 
wyższego dodatku mieszkaniowego. Do­
tyczy to zarówno nauczycieli samotnych 
jak i ojców rodzin, To samo dotyczy 
nauczycieli, którzy ukończą pełne 6 lat 
służby, a posiadają wyższe studja, o ile 
by w myśl nowej ustawy uposażeniowej 
przeszli do 7-ej grupy służbowej.

Niezwykle późne  zakończenie  
sezonu budowlanego.  Dzięki wyjąt­
kowo ciepłej pogodzie w kilku punk­
tach miasta można zauważyć jeszcze 
roboty budowlane. Je s t  to naturalnie nad 
programowy dodatek  do przewidzianych 
w tym roku robót. Ciepła pogoda, po ­
łączona z dość obfitemi opadami, szcze 
gólnie sprzyja robotom betonowym.

Podręcznik  reg iona lny  o Często 
chowie I jej okolicach. Staraniem
Towarzystwa Popierania Kultury Regio­
nalnej i jego prezesa dyr. Waoława Pło 
dowskiego oddany został do druku i na 
początku roku przyszłego ukeże się w 
sprzedaży podręcznik regjonalny o Czę 
Stochowie i jej okolicach, zawierający 
szereg  cennych m aterja łów  i przyczyn­
ków do poznania obyczajów, wierzeń, 
tańców i pieśni ludu częstochowskiego.

Nowa s iedziba Tow. P rzem y­
s łowców Biuro Towarzystwa P rzem y ­
słowców O kręgu  C zęs tochow skiego  od 
dnia 22-go b. m. m ieścić  się będzie w 
g m ach u  T-wa Kredytowego m. C zęs to ­
chowy, ul. Ś ląska Nr. 8, I piętro, t e le ­
fon 18-40.

Kurs przodowników ZPMD. W
dniach 16—29 grudnia br. odbędzie się 
w Lublinie kurs przodowników Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej Na 
kursie zostaną wygłoszone a następnie 
szczegółowo przedyskutowane referaty 
na tem a t  zasadniczych założeń ideo lo ­
gicznych i programowych ZPMD.

P ozatem  przedstawiciel organizacyj, 
z któremi ZPMD współpracuje, a więc 
Związku Strzeleckiego, OMP., Centralne 
go Związku Młodzieży Wiejskiej, Straży 
Przedniej itd. wygłoszą referaty infor­
macyjne.

W ram ach kursu w dn iach  19 — 20

bm. odbędzie się zebranie Rady Naczel 
nej ZPMD., wskład której wchodzą pre­
zesi poszozególnych środowisk ZPMD. 
Rada Naczelna po obradach wyłoni wy­
dział wykonawczy ZPMD. z siedzibą w 
Warszawie.

Na Radę Naczelną z ramienia ś rodo­
wiska Częstochowskiego jedzie prezes 
Tomala Władysław.

Sprawdzanie  z w ykonan ia  u m o ­
wy zbiorowej  u Pel tzerów I „Czę- 
StOChOWiance". Do Częstochowy przy­
był z Lodzi i zabawi kilka dni inspektor 
pracy Rutkiewicz 1 z polecenia Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej przy 
współudziale miejscowego inspektora inż 
Wasilewskiego zaznajomi się z w arunka­
mi pracy i płacy w fabrykach „Peltze­
rów i „Częstochowianka", sprawdzając, 
czy odpowiadają one niedawno zawar­
tym umowom zbiorowym.

Z uroczystości  zamknięcia  w y ­
s taw y  Częstochowskiego Klubu 
Krótkofalowców. W dniu  10 b. m.
0 godz. 21-ej, odbyło się zam knięcie  
wystawy C K.K.

W sali K. P. W., gdzie mieściła się 
wystawa, zebrali się wszyscy cz łonko­
wie klubu z p ro tek to re m  p. S ta n is ła ­
w em  M ajewskim, nacz. Oddziału Elektr. 
PKP. na czele.

Do p rezyd jum  zebrania  zaproszeni 
zostali pp.: nacz. Majewski, kpt. Ko­
chańsk i,  S tępow ski,  V aquere t ,  Z n am ię  
rowski.

Po zagajen iu , p. Stępowski, jako 
przewodniczący, odczyta ł spraw ozdanie 
komisji sędz iow skie j,  która przyznała: 
p .p .— Danielakowi Stanisławowi (SPIBB) 
— nagrodę pierwszą, S ypn iew sk iem u 
Ju ljanow i (SPIDH)— drugą, Nowakowi 
Jan o w i (S P IO C )—trzecią.

W ym ienien i panow ie otrzymali z 
rąk przew odniczącego  dyplom y, poczem  
w im ieniu  C.K.K , p. Sypniewski, w dłuż 
szej p rzem ow ie  p odkreś la jąc  przychyl­
ne stanow isko  władz kolejowych, a 
w szczególności p .Majewskiego, wręczył 
Mu dyplom  na dożyw otn iego  cz łonka 
h onorow ego  C.K.K. aa w ybitne  zasługi
1 praw dziw y p ro tek to ra t  n ad  w ystaw ą .

W dalszym  ciągu  p rzem aw iał  p. Da 
nielak, wręcza jąc  dyp lom  uznan ia  p. 
Jak u b o w sk ie m u ,  za d ługoletn ią  pracę  
i przyczynien ie  się do rozwoju klubu.

Na zakończen ie  zabrali głos p.p. Gro 
chulski,  S tachera  i p rezes  Z nam ierow ­
ski, k tóry dz ięku jąc  wszystkim, w ła ­
dzom , p ro tek to ro m , komisji sęd z io w ­
skiej, cz łonkom  honorow ym  pp.: M a­
jew sk iem u, V acqure t  i S tępow skiem u. 
za poniesione trudy  i wzywając do dal 
szej wytężonej pracy, zebran ie  za k o ń ­
czył.

Na m arg inesie  zaznaczyć należy, że 
wystawę zwiedziło około  2000 osób,
co stanowi w naseem  m ieście, rekord 
za in te resow ania  się k ró tkofa la rs tw em .

I  Kino „LUNA” t
To, czego publiczność s z u k a  ^  

w kinie: •
dobry  hum or ®
p ogodę  g )

znajdzie wdzięk £jb
^  w film ie doskonałą  g r ę  ^

| S P R Y T N A S
I d z i e w c z y n a  f
w  K apitalna komedja!
&  z  SYLVIĄ SIDNEY

m
I  
1^  N ad  program : Dod. d ź w ię k o w e  £ £

mmmmmm®®®®®
I FREDRICH MARCHEM



Nr. 286 .   . S Ł O W O 1____________________________________________________________________________________ 3.

W Jaskrawię pokazały s<ę chrabąszcze.Uwaga, miłośnicy sp o r tu  n a r ­
ciarskiego. Jak już p isa liśm y P o lsk ie  
T ow arzystw o  T atrzańskie ,  o d d z ia ł  w 
C z ę s to c h o w ie  organ izuje  w c z a s ie  od  
2 4  grudnia d o  dnia 2 s tyczn ia  1935  ro-  
ku kilkudniowy ob ó z  i kurs narciarski w  
Zw adoniu . T ow arzystw o  w ynaję ło  wygód  
n e p o m ie s z c z e n ie  w Zwarduniu dla u- 
cz e s tn ik ó w  kursu na bardzo d o g od n ych  
warunkach, ca łk ow ity  b o w iem  k oszt  m ie  
szkan ia  wraz z u trzym aniem  i o p ła tę  za 
kurs w ynosi ty lko 3 6  z ł .  M iło śn icy  sp o r ­
tu n arciarsk iego  p a m ię ta jc ie  jednak, że  
trzeba s ię  śp ie s z y ć  z z a p ise m  na kurs 
w Zwardoniu —  o s ta te cz n y  b o w iem  ter 
m in zap isów  w y zn aczon y  jest  do 20  b. 
m ie s .

Fabryka  „Św iatow id" w Myszko
W i e  zo s ta ła  u n ieru ch om ion a  na okres  
od  25  grudnia do 5 s tyczn ia  1935  r. z 
p ow od u  p rzeprow adzen ia  sp isu  in w e n ta ­
rza. M iędzy  1 5 — 18-tym  grudnia rozp o­
c z ę t e  zo s ta n ę  roboty se z o n u  z im o w e g o ,  
jed n ak że  przy z n a cz n ie  m n iejsze j  l i c z ­
b ie  zatrudnionych .

Spraw a tygodn ika  „Dziś I Jutro".
W dniu w czorajszym  sę d  grodzki rozpo-  
zn ęw a ł  sp raw ę redaktora o d p o w ie d z ia l ­
n e g o  n ie w y c h o d z ę c e g o  już tygodnika  
„D ziś  i Jutro* Jana K rzew ick iego ,  oskar  
żo n eg o  o z a m ie s z c z e n ie  w dniu 11 lu te  
go  b. r. na ła m a ch  red a g o w a n eg o  przez  
n ieg o  d zien n ik a  artykułu p. t. „N ie  pój 
d z ie m y  d o  C a n o ss y ”. W p od ty tu le  arty­
kułu w idnia ły  s łow a: „w o d p ow ied z i
Kurji B iskupiej* .  Inkrym inowany artykuł  
za w ie ra ł  s z e r e g  o s trych  u w ag  krytycz­
nych  o d u c h o w ie ń s tw ie .  O skarżony re  
daktor K rzew ick i na rozpraw ie w ystęp ił  
d o  sę d u  z w n iosk iem  o d o łą c z e n ie  do  
akt sprawy d w óch  księżek: „Z walk z 
k ła m s tw e m *  Henryka U ła sz y m a  i - S t o  
su nek  kleru d o  państw a i o św ia ty ” —  
z których to  k s iężek  autor artykułu z a ­
czerp n ę!  inkrym inow ane c z ę ś c i  artykułu.

S ę d  w n iosek  ten  u w z g lęd n ił  i sp ra­
w ę  o d ro cz y ł  w ce lu  za zn ajom ien ia  s ię  
z d o łę c z o n e m i d o  sprawy d zie łam i.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 2 im dniu c ięgn ien ia  

3  ej klasy 31 Loterji P aństw ow ej g łó w ­
ne wygrane padły na n a stęp u jęce  numery:

I.
Zł. 50  0 0 0  na nr. 1 79183 .
Zł. 1 0 ,0 0 0  na nr. 115463  130926  

176303 .
Zł. 5 ,0 0 0  na n-ry: 6 3 9 19.
Zł.  2 ,0 0 0  na n-ry: 15581 6 9 0 7 9  109682  

159743 .
Zł. 1 ,000  na n-ry: 2 7 4 4 3  80983  

86 3 3 3  127272  128936.
Z ł.  5 0 0  ne n-ryl 3 3 7 3  4761 1 0 204  

2 4 6 1 7  27999  45198  70768  806 1 7  102583  
108171 112116  114604  132796  1 4 0220  
141927  1 5 4 1 7 5  174893.

Zł. 4 0 0  na n-ry: 2105  6 8 0 3  9 4 6 0
16418  2 5 3 2 4  334 8 4  3 6 2 4 0  4 5 1 9 8 1 1 0 1 7 8  
131177  136064  142961 1439 0 4  1 5 6642  
162655 .

Zł. 3 0 0  na n ry; 58 1 0  17912  21901  
22151 3 1 3 3 0  3 8 5 6 3  398 2 5  4 0 794  466 3 9  
5 0 1 8 5  5 3 745  6 1 2 9 8  67697  71707  7 5 8 7 3  
8 9 2 8 9  1072 7 5  119540  125716  139060  
1 4 3 5 8 4  1 5 3649  1 6 0 6 3 0  173002.

Zł. 250  na nry: 11556  11750  14522  
15498  18638  2 2 3 6 2  2 4 8 3 0  3 1 0 2 2  3 1 7 2 6  
3 6 466  3 8 7 7 9  3 9 0 7 4  4 6 6 1 9  488 6 8  5 9 0 2 6  
5 9 8 7 3  6 3 0 6 0  6 8 9 8 3  70340  707 0 5  724 9 2  
75931 771 2 2  7 8 6 2 8  8 0 234  857 7 8  86198  
869 4 8  94581 95397  961 7 2  99041 1032 2 6  
105802  1147 5 8  115185  1262 4 2  128137  
137722  1 5 0 3 5 2  150422  154115 155356  
159433 1 6 1606  1 6 5847  167950  169187.

II.
Zł. 5 0 ,000  na n-ry: 1 52647 .
Zł. 10 .000  na n-ry: 5 6 8 5  167599  

177679 .
Zł. 5 ,0 0 0  na nr. 5291 4 0 6 3 7  1096 9 8
Zł. 2 ,000  na nr. 20070 .
Zł 1 ,000  na n-ry: 132150  132394  

150050.
Zł. 5 0 0  na n-ry: 3 3 3 8 2 5  33661 61311  

67221 6 7 7 6 9  7 2 819  907 7 5  120525 146966  
155685.

Zł. 4 0 0  na nry: 8858  92 4 2  10688
10738  2 4 0 5 3  3 3 1 9 4  46501 4 8 3 9 4  57771  
5 9 8 8 5  7 1 3 0 4  715 6 4  93894  951 9 8  115430  
1 2 1 4 6 0  1292 8 2  1 3 7304  137926  138362  
1435 1 8  154382  145899  174023.

Zł. 300  na nry: 13714  217 7 6  5 3 3 0 3  
6 5 9 8 4  8 7 1 9 4  1113716  115191 123346  
1402 3 7  1 5 6 7 6 9  1 5 9 2 1 6  1 6 0024  170252 .

Zł 2 5 0  na nry: 15343  19855  3 1 0 9 0  
3 3 5 6 8  371 0 2  3 7 8 8 6  4 1 6 7 2  4 7 2 6 5  53121  
5 3 7 6 8  60041 7 0 8 5 2  7 5 8 7 7  772 8 6  82872  
9 7 1 2 3  9 7 7 2 6  1 0 3 4 7 3  120831 122212
1239 8 8  127889  129046  136435  142580  
152542  164069 165747 167295 I7I925.

D ziw n ie  c ie p łe  z im a jest  p rze d m io ­
tem  o g ó ln e g o  podziw u. P o m im o ,  że  zbli  
żam y s ię  do O kresu  B o ż eg o  N arodzenia ,  
tradycyjnego św ię ta  zim y i śn iegu , c i e ­
pło utrzym uje s ię  nadal, a niktóre d n ie  
sę  d o s ło w n ie  parne. Z am iast  śn iegu  pa 
da d esz cz y k  prawie że  w iosen n y .  W tych  
warunkach pokrywanie s i ę  drzew  p ęk a­
mi i m łod z iu tk im  l iś c ie m  z ie lon ym  
p rzesta ło  być zjaw isk iem  o so b l iw em  Na

Dramat jl l- le tn lej dziewczynki.
11-Ietnia  C z e s ła w a  K im e ló w n a ,  z a m ie s z  
kała przy c i o t c e  przy u licy  Srrażackiej  
29, o d  kilku lat jest  s ierotą .  Po ś m i e r ­
ci rod z iców  zos ta ła  o n a  p rzygarn ię ta  
przez c io tk ę  i m ia ła  u niej kąt i ły ż k ę  
sk ro m n e j  s tw a w y .  Hle że  i u c io tk i s ię  
n ie  p r z e le w a ,  w ię c  przed  kilku d n ia m i  
d z ie w c z y n k a  zn a la z ła  s ię  na u l icy ,  n o ­
c o w a ła  p o d  k o ś c io ł e m  św . R odziny  i 
w r e sz c ie  w y c z e r p a n a  k i lk u d n io w y m  g ło  
d e m  i b e z s e n n o ś c ią  padła  z e m d lo n a  
na u l icy .  Policja  sk ier o w a ła  n i e s z c z ę ­
ś l iw e  d z ie c k o  d o  M agistratu  i od  w c z o ­
raj K im e ló w n a  z n a jd u je  s ię  w s ie r o c iń  
cu  m ie jsk im ,  tej o s ta tn ie j  przystani m ł o ­
d o c ia n y c h  rozb itk ów  ż y c io w y c h .

Spraw a o podpalenie. Wczora> 
sęd  okręgow y rozpatryw ał spraw ę za' 
m ie sz k a łe g o  w e wsi Kalej (gm. Grabów  
ka) 3 8 - le tn ieg o  Franciszka  Z ab łock iego  
i 35-le tn iej  żony jego  Marjanny, oskar­
żon ych  o to, że  w n ocy  z 2 na 3 s ierp ­
nia ub. r. podpalili s t o d o łę  w ce lu  otr2 y 
mania premji asekuracyjnej w w y so k o śc i  
750  zł

P u n ktem  wyjścia  sprawy s ta ło  s ię  
za m e ld o w a n ie  S ta n is ła w a  B alick iego ,  
lokatora Z a b łock iego .  Balicki rzek om o  
s ły sz a ł ,  jak na kilka ch w il  przed w ybu­
c h e m  pożaru Zabłocki rozm aw ia ł z żonę  
na tem a t  podpalenia. P o  chw ili  Z a b ło c ­
ka w ręczy ła  jakieś butelki m ężow i ,  k tó ­
ry w y sze d ł ,  a w krótce  p otem  B alick i  
zauw ażył,  ż e  pali s ię  s to d o ła  i szopa.  
Zaalarm owana straż ogn iow a n ie  zd o ła ła  
już u ratow ać płorięcej s tod o ły .

O sk arżonym  groziła  poważna o d p o ­
w ied z ia ln o ść  z art. 215  K. K.

Przew ód  sę d o w y  jednak n ie  d o s ta r ­
c z y ł  d o w o d ó w  winy oskarżonych. O k a ­
za ło  s ię ,  że  g łów n y  św iad ek  oskarżen ia  
o d d aw n a  m ia ł  z nimi zatarg na t le  m ie  
sz k an iow em . Zresztą  oskarżeni n ie  m ie ­
liby ża d n ego  in teresu  w podpalaniu. S ę d  
po w ys łu ch an iu  m owy obrończej  m e c  
P aciork ow sk iego  oskarżonych  u n iew in ­
nił.

3 miesiące aresztu za kradziei
królika. 4 6  letni S ta n is ła w  Ja łoch a ,  
z a m ie sz k a ły  przy ulicy  J o d ło w ej  10, w e  
w rześn iu  b. r. skradł sw em u  są s ia d o w i  
Janowi B ie low i królika w artośc i  8  zł.  
N adarem nie  J a ło c h a  t ło m a c z y ł  s i ę  w 
są d z ie ,  że  w s z y s tk ie  króliki s ę  d o  s ie ­
b ie  p odop obn e i że  królik, k tórego  Biel  
za s ta ł  w jego  o grod z ie ,  „ w y ch o w a ł s ię  
u n ieg o  od  d z ie c k a ”.

S ę d  n ie  da ł wiary jego  t łó m a c z e -  
niom  i b iorąc  pod u w agę  jego  w ie lo ­
krotną karalnhść sk aza ł go  na 3  m ie ­
s ią c e  b e z w z g lę d n e g o  a ie sż tu .

Niepoprawny a m ato r  cudzej 
w łasności. 15-letni S te fan  P rrszczyk  
(G ar ib a ld iego  2 1 )  od kilku lat znajduje  
s ię  w s ta ły m  k onflik c ie  z k o d e k se m  
karnym i w ojuje  z k olejam i p ań stw ow e-  
mi, kradnąc sy s te m a ty c z n ie  w ęg ie l  z po 
ciągów .

Wczoraj zn ow u  e a s ia d ł  na ła w ie  o -  
skarżonych, oskarżony o to, że  w lipcu  
b. r, u s i ło w a ł  w sk o c z y ć  do pociągu  w 
zam iarze  zrzu cen ia  w ęg la .  S ąd  tym ra­
ze m  za s to so w a ł  do n iep op raw n ego  ch ło p  
ca  bardziej surow y wym iar kary, sk azu ­
jąc go na u m ie s z c z e n ie  w zak ła d z ie  po 
praw czym  i ty tu łem  próby za w iesza ją c  
mu karę na p rzeciąg  lat d w ó c h .  Jeś li  
P raszczyk  w c iągu  teg o  cz a su  znowu  
w yb ierze  s ię  na w ę g ie l ,  to  z a w ie s z e n ie  
kary upadnie  i n iech yb n ie  powędruje  
on d o  zak ładu  p opraw czego .

W ylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W ylosow an e zosta ły  
do u m orzenia  bony Funduszu  Inwesty-  
cy jn ego  o zn a cz o n e  num eram i: 8581
37 871 ,  12044, 3 3 59 ,  13897 , 2 3 686 ,  3 7 6  
w e w szys tk ich  10-ciu  serjach  w ypu sz­
czon ych  na p odstaw ie  rozporządzenia  
M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada  
19 3 3  roku.

W ylosow an e bony w ykupyw ane sę  w 
kasach  skarbowych po 100 z ło tych  za 
bon 25  z ło tow y.

tom ias t  o so b liw o śc ią  s e z o n u  z im o w e g o  
je s t  p ok azanie  s ię  w p o ło w ie  grudnia  
ch rab ąszczy .  Adm inistracja  majątku Jas  
krów n a d e s ła ła  nam  na an em icz n y c h  
l is tkach  m ło d e g o  ) ży w e g o  ch rab ąszcza ,  
jed n e g o  z l iczn ie  p ojaw iających  s ię  tam  
ch rab ąszczy .  F otografję  teg o  o so b l iw eg o  
go śc ia  z im o w e g o  zaprodukujem y naszym  
czyte ln ik om  w ju trzejszem  n e d z ie ln em  
„S ło w ie .

Dwie osoby uległy poparzeniu  
W czasie pożaru  Wczoraj o godz. 5 
w e w e  G rodzisko  gm iny Kamyk, w za­
grod zie  Lizonia  J ó z e fa  p ow sta ł  pożar,  
p rzyczem  sp ło n ą ł  dom  m lekzkalny  L izo­
nia i sąs ied n i Paw laka A nton iego . O g ó l­
ne straty w ynoszą  ok o ło  1600  z ł .  P o d ­
cz a s  pożaru u le g ło  poparzeniu dw oje  
ludzi. Przyczyną  pożaru —  n ieostrożn e  
o b c h o d z e n ie  s ię  z ogn iem .

„S p ry tn y "  pom ysł właściciela
domu. M ieszkanka C z ę s to c h o w y  Hnle-  
na Gawrońska, c h c ą c  u zyskać p o d sta w ę  
do w y e k sm ito w a n ia  n iew ygod n ych  jej 
lokatorów , sym ulow ała  kradzież ga rd er o ­
by, b iżuterji i g o tów k i,  osk arżając o ta 
kową sw ych  lokatorów.

P olic ja  n ie  d a ła  s ię  jednak w prow a­
dz ić  w b łąd  przez .p o m y s ło w ą ” n iew ia ­
s t ę  i przeprow adziła  w jej m ieszkan iu  
rew izję .  W c z a s ie  rew izji o d n a le z io n o  u 
Gaw rońskiej skradziono jej rzek om o  
przez lokatorów rz e c z y .

W zw iązku z tern Gawrońska pociąg  
nięta  z o s ta ła  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  za 
fa łs z y w e  osk arżen ie  i w p r o w a d z en ie  p o­
licji w błąd.

Omyłka. We w czorajszej  tabe li  r o z ­
lo sow an ej  loterji fantow ej Zw. R ez er w i­
stów  zakradła s ię  pom yłka Z am iast  w y ­
grywającego  num eru 8 2 2 4  pow inien  Lyć, 
numer: 86 2 4

Szajka z łodziejska  pod kluczem 
Ma p o d s t a w ie  p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o  
d zeń  p olicja  u sta l iła ,  że  w n o c y  na 5 
b m . za w o d o w i z ło d z ie je  Gzik S te fa n ,  
o jc ie c  je g o  Gzik M ichał (ul. W a r s z a w ­
sk a  59), D ąb row sk i T a d e u sz  i D ą b r o w ­
sk a  H e le n a  (ul.  P a n n y  Marji 9) d o k o ­
nali na N o w y m  R ynku k rad z ieży  ga-

U T R Ą
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

Maurycy KQRNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

  ____
K M  m tm m H K m /tm isM C Jsm & i

Firma H. IMICH
C zęstochow a, Aleja 16.

Tel. 20 97.

p o l e c a : f a r b y ,  l a k i e r y ,
m u iih imi c e m e n f  j gips.

lanterji na s z k o d ę  S ta n is ła w y  Gajdzik  
(C m e n ta r n a  II). S k rad z ion ą  g a lan terję  
o d e b r a n o  od  D ą b r o w sk ie j  H e le n y  i 
zw r ó co n o  p o s z k o d o w a n e j .  S p r a w ę  s k ie ­
r o w a n o  d o  są d u .

Ujęcie p rzem ytn ika . Funkcjonar  
ju sz e  PP. z p o s te ru n k u  w Krzepicach  
zatrzym ali wczoraj z n a n e g o  p rze m y tn i­
ka A b ram a Endzla  z K łob u ck a .  W c z a ­
s ie  rewizji o s o b is te j  z n a le z io n o  przy  
Endzlu 223  sz tu k i  z a p a ln ic z e k  p o c h o ­
d zen ia  n ie m ie c k ie g o ,  k tóre s k o n f i s k o ­
w a n o .  Z ap a ln iczk i te  E ndzel p rze m y c ił  
przez „ z ie lo n ą  g r a n ic ę .”

wirw—T nw  —iwiw m — win

Jutro w  „Słowie":

G 0 Ł E M  O K IE M :
Najokropnie jsza  chwila  

w  m ojem  życiu

T O W A R Z Y S T W O  
POPI E RANI A KULTURY R E G J O N A L N E J  

W CZĘ STOCHOWIE .

Mafterjały geograticzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
p od  redakcją  Bolesława Stall.
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darni L iczw arty .  Koło grod u  s k u p i ła  s ię ,  jak zw y k le ,  o sa d a ,  którą  
K a z im ier z  W. w y n ió s ł  d o  rzędu m ia s t  i j e d n o c z e ś n ie  na m ie jsc u ,  
z a p e w n e ,  d a w n e g o  d r e w n ia n e g o  grod u  w z n ió s ł  n o w y ,  m u r o w a n y ,  
w a ro w n y ,  w 1364  r , jako  w p u n c ie  p o g r a n ic z n y m .  Ludw ik  król  
w ę g ie r s k i ,  z a l e d w ie  ob ją ł rządy, n ad a l  w  r. 1370  K. z in n e m i g r o ­
d a m i na le n n o ś ć  s io s tr z e ń c o w i  s w e m u  W ła d y s ła w o w i ks. O p o l s k i e ­
m u . L ecz  w k r ó tc e  od eb ra ł  m u  t a k o w e  J a g ie ł ło  i w r. 13 9 6  napo-  
w rót d o  k oron y  p rzyłączył.  C h c ą c  z a ś  p o le p sz y ć  byt  m iasta ,  przy­
w i le je m  z r. 1407 p o z w o l i ł  na  t r z e b ie n ie  o ta c z a ją c y c h  la só w  dla z a ­
k ładan ia  na w y k a r c z o w a n e j  z ie m i  o g r o d ó w .  Po zg o r ze n iu  m iasta ,  
p ra g n ą c  je  p o d ź w ig n ą ć ,  K az im ierz  J a g ie l lo ń c z y k  p o tw ie r d z i ł  w r. 
14 5 0  targi zd aw n a  is tn ie ją c e  i in n e m i  s w o b o d a m i  i p rzyw ile jam i,  
d o tą d  w arch iw u m  m ie j s c o w e m  p r z e c h o w y w a n e m i ,  obdarzył.  P o ­
tw ierdz ił  t a k o w e  J a n  O lb rach t  w r. 1493  i król Z y g m u n t  I w  r. 
1506, 1523  i 1527. Z y g m u n t  A u g u st ,  p o tw ie rd za ją c  w r. 1552  d a w ­
n ie j sz e  p rzyw ileje ,  w sk aza ł  ś c i ś le  g r a n ic e  p o s ia d ło ś c i  m ie jsk ich  
m ię d z y  rzeką L iczwartą  a w p a d a ją c y m  d o  niej s t r u m ie n ie m  B iesz - .  
cza ,  u w o ln ił  m ie se c z a n  z to w e ra m i w  o b r ę b ie  kraju ja d ą cy ch  od  
w sze lk ich  o p ła t  cła p o g r a n ic z n e g o .  R o z c ią g a ją c  o p ie k ę  sw ą  nad  
m ia s t e m ,  t e n ż e  król w y z n a c z y ł  je  w  r. 1565  n a  m ie j s c e  jarm arków  
p o g r a n ic z n y c h  dla p o s tr o n n y ch  i z n a c z n e m i  o b d a r zy ł  p rzyw ilejam i.  
T oż u czyn il i  i n a s tę p n i  m o n a r c h o w ie :  Z y g m u n t  111 w latach  1597,  
1615 i 1629  przyw ilejam i w  W a rsza w ie  w y d a n e m i ,  W ład ys ław  IV 
w r. 1633  w K rakow ie ,  A u g u s t  111 w ». 1763, n a k o n ie c  i S ta n is ła w  
A u g u s t  w  r. 1783. Przy ty lu  s w o b o d a c h  m ia 6 to  od  c z a su  p ierw szej  
w o jn y  sz w e d z k ie j  n a le ż a ło  d o  n a j lu d n ie jsz y ch  w o k o l ic y ,  by ło  d o ­
brze z a b u d o w a n e  i p r z e m y s ło w e .  S z c z e g ó ln ie  s ły n ę ły  tu te jsz e  k uź­
n ice ,  już pod  r. 1476  w s p o m n ie n e .  W p ier w szy c h  latach  XVII s t u ­
le c ia  w y ra b ia n o  w k u ź n ic a ch  k rzep ick ich  dzia ła ,  lan o  kule ,  r o b io ­
n o  m a c h in y ,  b y ła  w ie lk a  fabryka drutu i t. p., c o  w szy s tk o  później  
z n ik n ę ło .  N a jw a ż n ie js z e  w s p o m n ie n ia  d z ie jo w e  K. łączą  s ię  z z a m ­
k ie m ,  d z iś  w ru inach  b ę d ą c y m ,  który, j a k e ś m y  w y że j  w s p o m n ie l i ,  
w y sta w i ł  K az im ierz  W. i p rzeb yw ał w n im  c a ę s to ,  jako  i inni p ó ź ­
niejsi k ró lo w ie ,  oraz o s o b y  d o  ich rodziny n a le ż ą c e .  P o m ię d z y  in ­
n em i,  k ie d y  Izabella J a g ie lo n k a ,  w d o w a  p o  J a n ie  Z a p o lsk im ,  przy­
m u s z o n a  była  s z u k a ć  sc h r o n ie n ia  na z ie m i rodzinn ej  z s y n e m  J a ­
n e m  Z y g m u n te m ,  o d d a n y  jej by ł w  r. 1552  od  brata w raz z in n e m i  
m ia s ta m i z a m e k  tu te jszy  w p o s ia d ło ś ć  i na m ie s z k a n ie .  S tr a p io n ą  
n ie s z c z ę ś c ia m i  s w e g o  d o m u  s io s tr ę ,  o d w ied za ł  Z y g m u n t  A u g u s t  
b a w ią c  p o  dni kilka. Tu Marcin Z b orow sk i  w o je w o d a  kalisk i z a ­
trzym ał 1556  r. B o n ę  w y je ż d ż a ją c ą  d o  W łoch  z o g r o m n e m i  skarba-
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Dziś w „ATLANTIC!!" Clive Brook
w filmie p. t. „Powrót Sherlocka Holmesa" oraz D O U G L A S  

F A IR B A N K S  i 
MAP JA A LBA w „Nowoczesnym Robinsonie"

W tym roku napięcie przemytu z Niemiec
znacznie osłabło.

W ubiegłych latach okresy przed 
świąteczne były zazwyczaj okresami 
wzmożonego przemytu. W odróżnieniu 
od tych la t w tym roku daje się zsuwa 
żyć wydatne jego osłabienie. W ytłoma- 
czenia tego zjawiska szukać należy prze 
dewszystkiem w ogólnem pogorszeniu 
konjunktury gospodarczej, zwłaszcza zaś 
wybitnem zmniejszeniu się zdolności na 
bywczych szerokich warstw ludności.

Przed świętam i szczególnie łatwy 
zbyt znajdowały przemycane z N iem iec 
owoce południowe: pomarańcze, banany, 
ananasy itd . Między cenami pomarańcz 
w Niemczech i u nas istn ie je  taka duża 
rozpiętość, że n ieuczciw i kupcy, nie l i ­
cząc się z przykrem i konsekwencjami 
w razie wykrycia przemytu, nabywali po 
marańcze całem i skrzynkami i zarabiali 
na tych tranzakcjach grube pieniądze. 
Obecnie jednak pomarańcze idą dość 
słabo.

Zresztą m iejscowa straż graniczna 
w ciągu ostatniego roku pracowała tak 
energicznie, że większość m iejscowych 
przemytników albo odsiaduje już kary, 
albo ukrywa się przed wymiarem spra­
w iedliwości.

Trzecim  i bynajmniej n iem niej donio 
słym czynnikiem  osłabienia przemytu 
jest radykalna zmiana stosunku władz 
n iem ieckich do przemytników z Polski, 
którzy w ostatnich czasach dopuścili 
się na terytorjum  niem ieckiem różnych 
wykroczeń kryminalnych.
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C zęstochow a, A le ja  5.
Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie, dziecięce oraz 
wojskowe z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  

B ie lsk ich  i T o m as zo w s k ic h  
po cenach fabrycznych.

z Sulj‘ °ny weksel, wysta- 
UIllBffflsU'dlll wca Mindla Rożen, A le ja  
Wolności 3-5, na zlecenie Sz. Jarkowizna  
na zł. 50 płatny 10 grudnia b.r.
7 i l l - P ł a  książka Ubezpieczalni Spolecz- 
L g l t y l u  nej Nr. 4232496 wydaną na imię  
Pusty Marjan.

Nasi „d z ie ln i” przemytnicy szczegól­
nie wyróżnili się w miasteczku niemiec 
kiem Dryndowo, naprzeciw wsi Kamiń- 
sko, gdzie ciężko poturbowali i podobno 
nawet postrzelili dostawcę towarów nie­
jakiego Deryngiera. W analogiczny spo­
sób za ła tw ili oni swe porachunki z oby 
watelem niem ieckim  Pyką w m iejsco­
wości Ciasnau, graniczącej z powiatem 
lub lin ieckim .

Wogóle wszelkie nieporozumienia z 
kupcami i dostawcami towarów nasi 
przemytnicy załatw iają po stron ie n ie ­
m ieckiej, gdyż kupcy niemieccy, handlu­
jący z przem ytnikam i, z reguły nigdy nie 
przechodzą na terytorjum  polskie.

Te częstokroć krwawe zajścia k ilka ­
krotnie były przedmiotem polsko-niemie 
ckich konferencyj granicznych. W  jed 
nej z takich konferencyj z powodu po­
strzelenia przez przemytników obywate 
la niemieckiego z ramienia władz pol­
skich bra li udział, p. o. starosty Bielaw 
ka, w iceprokurator Hausbrandt, inspek­
tor straży granicznej M ille r i zastępca 
powiatowego komendanta po lic ji Drużba.

Niedość tego: władze niem ieckie po 
przeprowadzeniu bardzo poważnej obniż 
ki ceny spirytusu nieoczyszczoncgo, sprze 
dawanego do celów przemysłowych, 
energicznie zwalczają przemyt tego spi­
rytusu, sprzedaivanego w kraju poniżej 
kosztów produkcji. W całym państwie 
zostały uprowadzone ścisłe kontygenty 
spirytusu przemysłowego.

Jak w ięc wynika z powyższego, z ło ­
te dni przem ytników mają się już ku 
końcowi. Znalazłszy się między m łotem  
wzmożonej czujności w ładz polskich a 
kowadłem, zarządzeń niem ieckich, w ielu 
z n ich będzie musiało zaniechać tego 
nielegalnego procedern.

Wykrycie sprawcy kradzieży. —
W łaścicielow i podjazdu mechanicznego, 
p. Józefowi Grabowskiemu, skradziono 
przed kilku dniam i części samochodowe 
wartości 95 zł., o czem poszkodowany 
zameldował po lic ji. Przeprowadzone w 
związku z tern dochodzenie doprowadzi 
ło  obecnie do ujęcia sprawcy kradzieży, 
którym  okazat się Dawid Hersz Szwarc, 
zam. przy ul. Warszawskiej 62. Skra­
dzione części samochodowe Szwarc 
sprzedał nie j. H irszowi Szpilbergowi
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m i. W roku a to li 1564, m ury zam ku tego już  były porysowane, 
i w tedy zaraz o naprawie onego myśleć zaczęto. Tu M aksym iljan  
arcyksiążę rakuski, ubiegający się z Zygm untem  III o koronę p o l­
ską, obra ł g łówne stanowisko, lecz widząc n iepodobieństw o u trzy ­
m ania się przed nadchodzącym Janem Zam oyskim  hetm . w. k., 
wyszedł stąd 13 stycznia 1588 r. do W ie lun ia . Tu baw ił przez pa­
rę ckni we wrześniu 1616 roku Zygm unt III z kró low ą Konstancyą, 
k iedy przeprowadzał z Częstochowy arcyksięcia Karola biskupa 
wrocławskiego, wysłanego od Ferdynanda II z prośbą o zbrojną 
i pieniężną pom oc przeciw  buntu jącym  się W ęgrom  i różnow ier- 
com czeskim . Tenże k ró l oddał w dożywotnie posiadanie niegro 
dowe starostwo krzepickie M iko ła jo w i W olskiem u, m arszałkow i w. 
kor., u lub ieńcow i swemu, mężowi z zam iłow ania  sztuki budow n ic­
twa szczególniej w swoim  czasie znanem u. Starosta ten, rozsze­
rzywszy zamek tute jszy i obwarowawszy obronnym  m urem , wspa­
niałe m ieszkanie urządził i założył przy n im  ogród owocowy, 
a nieco opodal, obszerny dziedziniec. Po śm ierci a to li W olskiego, 
następni starostw ie zan iecha li'u trzym yw an ia  powznoszonych przez 
niego zakładów. W roku  1636, to  jest w sześć lat po jego zgonie, 
już narzekali lus tra to row ie  na znaleziony w tym  względzie n iepo­
rządek i zaniedbanie. Przecież w tedy jeszcze zamek krzepicki we 
czworogran był zabudowany, m ia ł p iękną kaplicę św. Barbary, i by ł 
jeszcze nieźle uzbrojony. We dwadzieścia la t później szwedzi zamek 
ten wraz z m iastem spa lili; napraw iano go jednak na prędce tak 
dalece, że w r. 1660 już by( w stanie obronnym . Ponieważ je d ­
nak uważany był za ważną pogian iczną warownię, przeto uchwaia 
sejmu z r. 1678 nakazała należyte onego wyrestaurowanie, co też 
dopełn ionem  zostało. Verdun, zwiedzający K. w końcu XVIII w., 
zastał tu pa ra fia lny  kośció ł z kam ienia, drug i szp ita lny św. S tan i­
sława z drzewa, klasztor i zamek o k ilkase t kroków  od m iasta 
w moczarach nad rzeczką Liczwartą, znakom icie u fo rty fiko w a n y  te ­
raźniejszym  sposobem, fosam i, w ałam i, balustradam i, palisadam i 
i fo rm a lnam i basztami przez Samuela Prażmowskiego, brata p ry ­
masa; było tu 24 dział (L iske — Cudzoziemcy w Polsce, str. 125). 
Nowo wyrestaurowany zamek, do trw a ł w całości ty lk o  do czasów 
Augusta II, pod którego panowaniem  coraz bardzie j do ru in y  na­
chylać się począł a za Stanisława Augusta już nie by ł w stanie 
m ieszkalnym . Opustoszałe m ury stały aż do upadku kra ju , poczem 
rząd pruski, odebrawszy na skarb starostwo krzepickie, zburzenie 
ich zarządził. Z gruzów te j budow li burm istrz tu te jszy w ystaw ił dla 
siebie w m ieście kam ienicę osobliwszego kształtu, a pozostała ty lko

(St Rynek 12), od którego odebrano 
je i zwrócono poszkodowanemu. Z ło ­
dzie j i paser odpowiadać będą przed 
sądem.

Za awantury. Za zakłócenie spo­
koju publicznego spisano doniesienie 
na Szczerbię Szmula (ul. Garbaldiego 
15), W olfa i Lewka E rlichów  zam. w 
Błesznie, Czarnego W olfa  (u l. Okrzei 
58) i Bobrow skiego Berka z Błeszna.

Feljeton taatralny.

Premjerd w Teatrze Miejskim
MECZ MAŁŻEŃSKI

komedja w 3-ch aktach
Wilhelma Lichtenberga.

Niewiele jest w obecnej lite ra tu rze  
teatralno-komedjowej sztuk, które zasłu­
gują na miano kom edji w całem tego 
słowa znaczeniu. Poza świetną, graną 
w swoim czasie w naszym teatrze ko- 
medją Vulpiusa „Zwyciężyłem  kryzys” , 
która jednak już w swojem założeniu 
zatrąca typową farsą i n ie licznem i in 
nemi m niej lub w ięcej ciekawemi ko- 
medjam i, lite ra tu ra  w tej dziedzinie 
przedstawia się bardzo m izernie, a w y­
bór —  prawie żaden. Nie znaczy to wca­
le, aby brakło autorów piszących kome- 
dje, nie; przeciwnie. B ib ljo tek i teatralne 
są poprostu zawalone sztukami tego ro ­
dzaju, lecz jakże trudno w powodzi 
tych przeciętności, a najczęściej maku­
latury w yłow ić rzecz prawdziw ie cenną, 
godną opracowania i ukazania je j w 
św ietle rampy.

Takim  właśnie w yjątkiem , takim  ja­
śniejszym prom ieniem w szarudze 
współczesnej twórczości komedjopisar- 
skiej okazała się komedja wiedeńczyka 
W ilchelm a Lichtenburga „M ecz małżeń­
s k i” z premjerą które j występuje dziś 
Teatr M iejski.

Z pośród autorów dramatycznych 
Liehtenberg jest postacią naogół mało 
znaną; repertuar komedjowy polskich 
teatrów zasilany był ostatnich dziesiąt­
kach lat jedynie przez autorów o wy­
bitnych nazwiskach i ustalonej marce 
jak: Fleurs, Caillavet, Verneuille , Croi- 
sett, Fodor, Molnar, Beer, Arnold, 
Bach itd ., oraz przez rodzimą twórczość 
komedjową. Dopiero w bieżącym sezonie 
warszawski Teatr „A teneum ” a za nim  
scena krakowska pokazała nam kome- 
dję Lichtenberga „Mecz m ałżeński” , 
która w obu teatrach, zdobywszy sobie 
n ieprzeciętne powodzenie baw iła  przez 
spory okres czasu publiczność teatralną 
tych miast.

Typ t. zw. „w iedeńskie j kom ed ji” 
ma już dosyć dawno u nas w iele sym- 
patji i uznania. Coprawda supremacja 
francuskich i n iem ieckich m istrzów  od­
w róciła  może w ostatnich czasach uwa­
gę widza polskiego w ięcej w kierunku 
Paryża, czy Berlina, niem niej obecnie 
Wiedeń nie znajduje się bynajmniej na 
szarym końcu twórczości komedjowej. 
Może to jest częściowo zasługą w iedeń­
skich film ów  muzycznych, w każdym ra ­
zie powodzenie jakiem  cieszyła się gra­
na na w ielu polskich scenach znana ko­
medja „P od białym  koniem ” potw ier­
dz iła  słuszność poprzednich wywodów.

Jeśli chodzi o sztukę Lichtenberga, 
którą zobaczymy na dzisiejszej premje- 
rze w Teatrze M iejskim , to  zgóry m u­
simy zauważyć, że jest ona niejako 
syntezą wszystkich w łaściwości jakie 
gromadzi w sobie tak zwana „lekka ko­
m edja” szlachetnego typu.

Począwszy od zawiązania akcji, a 
skończywszy na je j rozwiązaniu wszyst­
ko pomyślane jest z w łaściwym Wied 
niow i subtelnym dowcipem, beztroskim 
humorem i werwą, przytem nadzwyczaj 
delikatne potraktowanie erotyki dodaje 
kom edji niesamowitego uroku i czaru.

Śmiało i zdecydowanie nakreślone 
sylwetki wszystkich postaci, zręczne i 
b łyskotliwe prowadzenie djalogów, wy­
zyskanie pewnych niesłusznie zaniedba­
nych akcesorjów scenicznych oraz św iet­
ne typowo komedjowe rozwiązanie pro­
blemu składają się na całość nadwyraz 
m iłą  i  efektowną. Jeśli chodzi o ten 
problem, o którym  wyżej wspomnieliś­
my, to stanowi on w łaściwy sens, temat, 
fabułę i pointę kom edji. Problem ten — 
a w łaściw ie stosowniejsze będzie po­
wiedzenie „p rob lem ac ik ” —  zawiera się 
w dowcipnem przeprowadzeniu, udowod 
nieniu, zaprzeczeniu, zastosowaniu w

„  C  S  I  B  I  “
życiu, pytaniu i wreszcie odpowiedzi na 
pytanie: „Czy mężczyzna może kochać
dwie kob ie ty ” ? (oczywiście równocześ­
nie. Autor oczywiście daje odpowiedź 
na to tek frapujące pytanie, a że odpo­
wiedź ta jest słuszna i jedyna o tem 
publiczność będzie mogła przekonać się 
przypatrzywszy się perypetjom małżeń­
skim państwa Sturm ów (G a llow a— Mar- 
tyka); co zaś o tem sądzi pseudo - de­
mon Marleno i jak się na to zapatruje 
podpora ataku reprezentacji p iłkarskie j 
W iednia S tcpperl dowiemy się z ust p. 
Rady i Buczyńskiego wykonawców wy­
m ienionych ról.

„M ecz m ałżeński” wyreżyserował p. 
Wacław Malinowski. S. M.

Z  R A D O M S K A .
Rak ziemniaczany w powiecie 

radomszczańskim. 
Rozporządzenie p. wojewody.
W związku z po jaw ien iem  się raka 

ziem niaczanego we wsi W ygoda, gm. 
G id le i we wsi W ik lów , gm. Kruszyna, 
p. wojewoda łódzki wydał rozporządze­
nie, mocą którego ustanow ił obszar o- 
chronny dla ogn isk raka ziem niaczane­
go w następujących granicach: na p ó ł­
nocy granicą g run tów  m iasta Radom ­
ska, stąd na po łudn iow o zachód do 
m iejscowości K ijów , dalej na połudn ie  
do m iejscowości K lekoty, dalej na po- 
łudn io  wschód do m iejscowości Marjan- 
ka i Bogusław ice, stąd na wschód do 
m iejscowości Baby, Jackow ice, przy- 
czam wieś i maj. Kruszyna należą do 
obszaru ochronnego, dalej na wschód, 
m iejscowości W idzów, Ludw ików , Pław 
no, Niesułów, W łyn ica, dalej na północ 
do m iejscowości Podświerk, O rzechó­
wek, S trzałków , do punktu  w yjśc iow e­
go Radomsko.

W ym ien ione  m iejscowości oraz 
wszystkie m iejscowości znajdujące się 
w oznaczonych granicach należą do 
obszaru ochronnego.

Rozporządzenie zabrania z obszaru 
ochronnego wywożenia z iem niaków , 
wszelkich odpadków z iem niaków , a ta k ­
że chwastów, z iem i i nawozow na tu ra l­
nych.

W inn i naruszenia przepisów n in ie j­
szego rozporządzenia będą karani w 
drodze adm in is tracy jne j aresztem do 6 
tygodn i i grzywną do 10 tysięcy z ło ­
tych lub jedną z tych kar.

— Z dwudniowego kursu pracy 
społecznej dla wójtów, sekietarzy 
gminnych I prezesów kółek jjrolni- 
cych. W dniach 8 i 9 b. m. odby ł się 
w Szkole Rolniczej w Dobryszycach 
dw udniow y kurs pracy społecznej, zor­
ganizowany przez O. T. O. i K. R. w 
Radomsku, dla wójtów , sekretarzy gm in, 
przezesów kółek ro ln iczych, prezesów 
kas Stefczyka i prezesów m leczarń 
spółdzielczych.

Powyższy kurs, którego w ysłuchało 
120 osób, zaczczycił swoją obecnością 
p. starosta Łabudzki, onaz dy re k to r Iz­
by Rolniczej w Lodzi, p. j nż. Kawczak. 
P. starosta w swem godzinnem  prze­
m ów ien iu  wykazał potrzebę dobrow o l­
nych organizacyj dla wsi. P rzem ów ie­
nie to w yw o ła ło  ogólne zainieresowa- 
nie, czego dowodem  były huczne o k la ­
ski.

W dw udniowych wykładach w yka­
zano iż do wszelkich poczynań gospo­
darczych konieczną jest oświata i u- 
św iadom ien ie  ro ln ika. Zatem  wszyscy 
działacze społeczni m ają  podjąć w na j­
bliższym czasie prace uśw iadam iające 
w tym  k ie runku

W wyniku dyskusji nad referatem  
spółdzielczym, prof. Borkiewicza, wszys 
cy jednogłośnie postanowili w jaknaj-  
szybszym czasie zorganizować spółdziel 
nię mleczerską w Radomsku.

Należy w ięc przypuszczać, iż praca 
ro ln iczo ośw iatowa po powyższym k u r­
sie rozw in ie  się w znacznie w iększym  
stopniu, niż dotychceas, oraz że praca­
m i fachowem i O. T. O. i K R. obecnie 
cały pow iat.
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Zasiłk i dla  bezrobotnych 
W o k re s ie  z im ow ym  i sp raw a  

„odrobku".
J s k s i ę  dowiaduje my,  F u ndu s*  Pr a c y  

Przystąp ić  ma  w k ró tc e  do w ykonan ia  
Planu t .  zw. „odrobków* wzamian  za 
*a«iłki, ud s ie la n e  b e z r o b o t n y m  w o k r ę ­
c ę  z imowym.

Obowiązek  „odrobku* obe jmować  bę 
?zie be z ro b o tn y c h ,  k tó r z y  o t r z y m u j ą  
już, w zgl ędnie  będą  o t r z y m y w a ć  w cią- 
So z imy zasi łki  doraźne ,  t .  j .  chleb,  
®ukier, s łoninę ,  fasolę,  węgie l ,  kar to f le  
i t. d.

Za każdy  dzień  pracy  przy  „ o d ro b ­
ku* n ie z a l e żn ie  od u z ysk iw anych  świa- 
®zeó, wy płacane  będz ie  podobno w y n a ­
grodzenie  w wysokości  około 1 zł.

B e z r o b o tn i  zamoZni,  k o r z y s ta ją c y  ze 
^ i a d c z e ń  do ra źny ch ,  za każdy  mies iąc  
świadczeń  odrab i ać  będą  n i eca łe  dwa 
’Ini, o jcowie  małych  dzieci  około 4 dni,  
Miększych zaś — około 6 dni w m i e ­
siącu.

W e d ł u g  z a c i ą g n i ę t y c h  przez  nas  in- 
(ormacyj ,  do tyc hczas  z a r e j e s t r o w an y c h  
jes t  w C zęs toc howi e  11 tys .  b e z r o b o t ­
nych,  k tó r z y  ko rz y s t a ć  będą  z zas i łków 
do raźny ch  w na turz e .  L iczba  ta  będzie  
je d n ak  znacznie  większa  i dojdzie,  j ak  
Przewidują ,  do 15 tys .  osób,  codz ie nn ie  
bowiem z a ła sza j ą  s ię  do r e j e s t r a c j i  z a ­
s t ę p y  b e z ro bo tn yc h .

K om unika t  Ż. T. K. Dnia  15 b. m. 
b godz in ie  10 rano  odbedzie  s ię  w y ­
cieczka  na J a s n ą  Górę  pod k i e r o w n i c t ­
wem prof. Z. Brandlewicza .  Z bi ó rka  w 
lokalu.

Tego* dnia o godz.  9 wiecz.  o d b ę ­
dzie s ię  w ie czór  to w a rz y sk i  z t ańcami  
' a t r akc ja m i .  Dobor owa  o r k i e s t r a .  B u ­
fet, obficie zao pa t rzony .

Jak  upiększyć  m ieszkanie  na 
lw ię ta ,  b w i ę i a  są o k re s e m  sk ła dania  
Wizyt i p r z y jm o w a n ia  u s ieb ie  gości .  
Wted y  to na  plan p i e rws zy  wysu wa  się 
Zagadnien ie  u r ządz en ia  w n ę t r z a  mi esz ­
kania tak,  by za s łużyć  na pochwa łę  o- 
*ób nas  odwie dza ją cych .  N aw e t  na jp ię k  
b i e j sze  meb le  nie w y w r ą  j e d n a k  wraże- 
hia, j eże l i  obok n ich  w mieszkaniu  nie 
Znajdują  s ię  ozdoby a r t y s t y c z n e .  Dzieła 
Zztnki są dziś,  n i e s te ty ,  bardzo  d ro g ie  
’ nie  każdy  może  sobie  na nie pozwo­
lić. Ten  b r a k  m oż na  ła two uzupełn ić  
Zakupując w szkole  P r z e m y s ł u  Ludowe 
£o w parku  S t a s z ic a  p ię kne  i wysoce 
a r t y s t y c z n e  k i l i my i pasiaki .  Są  to 
Przedmio ty  ba rd zo  zdobiące  m ie sz ka n ie  
a cena  ich j e s t  do s tę p n a  dla w s z y s t ­
kich.  Ki l imy ze szkoły  p rz e m y s łu  ludo ­
wego w parbu  S tasz ica  ma ją  już  w yro­
b ioną  r e n o m ę  t rwa łośc i  i są  n apr aw dę  
Wybitnie a r t y s t y c z n e .

Kostki bulionowe Knorr. F a b r y ­
ka Knorr  m i m o  k r ó t k i e g o  e z a s u  s w e g o  
i s tn ien i a  z d o b y ła  s o b i e  p o k a ź n y  z a s t ę p  
g o r ą c y c h  z w o l e n n i k ó w - s m a k o s z ó w .  k tó  
fzy z z a d o w o l e n i e m  s p o ż y w a j ą  jej wy- 
roby  m.  i. z u p y  w k o s t k a c h .  O b e c n i e  
f a b r y k a ,  czyniąc  z a d o ś ć  cz ę s ty m  n a l e ­
g a n i o m  l icznych jej k l ien tó w,  p rz y s t ą  
piła do  w y r o b u  k o s t e k  b u l j o n o w y c h  
KNORR,  k tó re  p o z a  i s to tn ie  d o s k o n a ­
ły m  s m a k i e m  m a j ą  i t ę  z a l e tę ,  że  są  
Znacznie  t a ń s z e  od  w sz e lk ic h  d o t ą d  w 
h a n d l u  s ię z n a j d u j ą c y c h ,  gdyż  3 kost­
ki kosztują tylko 20 groszy.

N a j s z l a c h e t n i e j s z e  s u r o w c e  i n iska 
Se na  k o s t e k  b u l j o n o w y c h  p o p u la ry z u ją  
n ow y t e n  p ro d u k t ,  c a łk ow ic ie  w y t w a ­
rz a n y  w k ra ju  tak  jak  d o t ą d  wszys tk ie  
I n n e  w y r o b y  o m a w i a n e j  f i rmy.  P o s t ę ­
p o w a  i o s z c z ę d n a  pan i  d o m u  b ę d z i e  
* a t e m  we  w ł a s n y m  i n t e r e s ie  u ży w a ła  
d o b r y c h  i t a n io h  k o s t e k  b u l j o n o w y c h
k n o r r .

Radykalnych zmian
żąda świat pracy umysłowej.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

T O W A R Ó W  BIAŁYCH
W yr oby :  Żyrardowskie, Czeczowicz- 
ka, W idzewskie, Gliksmana i inne,  

o raz  z a g r a n i c z n e  ty lk o  w f irmie

A. M. KOHN
C zęsto ch o w a , O grodow a 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga:  Przy z a k u p i e  w y p r a w y  ś l u b ­

n e j — s p e c j a l n y  r ab a t .
CENY B. PRZYSTĘPNE.

O B S Ł U G A  SOLIDNA.

Rada  nacze loa  un j i  zw. zawodowych 
pracowników umysłowych powzięła  u- 
chw ały  na s t ęp u ją ce :

W obliczu p ią tego  roku  kryzysu  gos  
poda rc z e g o  s tw ie r d z a m y  coraz  w ięk sze  
zubożenie  społeczeńs tw a ,  spowodowane  
w p ie rw s z y m  rz ę d z i e  n iem oż no śc ią  w y ­
k o r z y s ta n ia  i odp owi ednie go  w y p o sa ż e ­
n ia  żywej  s i ły  narodu ,  j a k ą  s tanowi 
św ia t  p racy.

Młodzież robotn icza ,  ch łopska  i p r a ­
cownicza,  m ia s t  pomnażać  siły Pa ń s t w a ,  
s t a j e  się w b r e w  woli i p r zeznaczen iu  
sw em u łupem z w ą tp ie n i a  i apa t j i .  W 
tyoh  w arunka ch  nadchodzi  czas p rz es ta  
wienia po l i tyk i  g o sp o d a rcze j  P a ń s t w a  
na s ta no wczą  i śmia łą  walkę  z kr y z y ­
sem, a nie ty lko  z n ie k tó re m i  je g o  ob­
jawami ,  j ak  z t r u dn ośc ia m i  przy  u t rzy  
m ao iu  stałości  waluty i ró w now agi  bud 
że tu .

Nacze lnem zadaniem obecne j  chwili  
powinna  być walka z bezroboc iem prze  
de w s z y s tk ie m  przez  skr ócen ie  czasu pra  
cy z u t r z y m a n ie m  d o ty chcz asow e j  wy­
sokośc i  płacy.

Na rzecz  funduszu  p ra cy  winny  być 
zmob i l izowane  w sz ys tk ie  r e z e r w y ,  aby 
m i a s t  obciążać  bud że t  pańs tw owy ,  był

on zdolny  podjąć  wie lk ie  p ra c e  in w e s ­
ty cy jn e .

Świa t  p racy  żąda,  aby położono kres  
wywożeniu  wa lu ty  zag ra n ic ę  i fo rsowa 
niu de f ic y to wego eks po r tu ,  za k tó ry  
płaci  całe sp ołe czeńs tw o wysokiemi  c e ­
nami  w e w n ę t r z n e m i .

Pa ń s tw o  nie powinno pozos tawić  ryn  
ku pracy  wolne j g r z e  s i ln ie j szych  ze 
s łabszymi  i d la teg o  winno zab e z p ie ­
czyć świa t  p racy  przed  wyzyskiem,  r e ­
gu lu ją c  płace d ro g ą  umów zbiorowych  
i r o z je m s tw a .

Ś w ia t  p racy  oczekuje  wreszc ie ,  że zo 
s ta n ie  mu pr z y z n a n y  głos,  na le żn y  w 
pańs tw ie  przez  powołanie  izb pracy,  a- 
by w ten sposób  przywróc ić  n a r u s z o n ą  
r ó w no w agę  między  w ar s tw am i  społeczne  
mi w Polsce .

Należy wreszc i e  po łożyć k re s  s t a n o ­
wi n iepewnośc i ,  w jak im  pos ta wion o  in 
s ty tu c je  ubezpieczeń  społecznych .  70 ty 
s ięcy  pra cowni ków w imieniu  swojem i 
swoich  rodzin  wypowiedz ia ło  s ię  w dro 
dze p leb is cy tu  za zasadami  sa mo rządu ,  
za zachowaniem odrębnośc i  ubezpieczeń  
pracownik ów umysłowych,  p rzec iwko ob 
niżaniu świadczeń  na we t  za cenę  obni 
żen i ą  sk ładek .

Wdlny zjazd W ete ran ów  b. Ar- 
mji P o lsk ie j  w e  Francji.

W K ato w ic ach  odbył  s ię  o s t a tn io  
walny  z jazd  W e t e r a n ó w  b. Armji  P o l ­
sk ie j  we F r a n c j i ,  p rey  udz ia le 212-u 
d e le g a tó w  z ca łej  Po l sk i  o raz  około 
700 cz łonków o k rę g u  ś l ą sk ie g o .

U ro c z y s to śc i  z jazdowe  roz poc zę ły  
s ię w y s ł u c h a n i e m  Mszy ś w ię te j  w k o ś ­
c ie le  ga rn iz onow ym ,  podczas  k tóre j  
J .  E .  b i sk up  połowy W, P.  ks.  d r .  J ó ­
zef  Gawl ina,  dokonał  ak ta  po św ię cen ia  
s z t a n d a r u  p lacówki  S t o w a r z y s z e n i a  w 
Ka towicach .  Na nabożeńs tw o w e t e r a n i  
udali s ię  pochodem z o r k i e s t r ą  P.  P. 
pocztami  sz tan darowem i ,  cz łonkami  za­
rządów g łó w ne go  i okręgo wyc h na  czele 
P ochód  za m yk a ł  m u r  b ł ęk i tn y c h  mundu 
rów w e te ra ń s k ic h ,  z g r u p o w a n y c h  w t r z y  
kompanje .

Po  nabo żeńs tw ie  udano s ię  rów ni eż  
pochodem na  plac Wolnośc i ,  gdzie  prze  
wodniczący  zarządu  g łówne go  płk. M a r ­
kus  z łożył  na p łycie  N ie znan ego  P o w ­
s t a ń c a  w ien iec .  N a s t ę p n i e  u wylo tu  u- 
l icy W aw els k ie j  odbyła  s ię  def ilada.

O godz.  13-ej w e t e r a n i  zebra l i  s ię  
w sali  Ś ląsk ich  Tec h n ic z n y ch  Za k ła ­
dów Naukowych.  Aksdera ję  z a g a i ł p r e -  
zes O k r ę g u  Ś l ą sk ie g o  kpt .  rez.  W i to ld  
S t adnik iew icz ,  w i t a ją c  w sz ys t k ic h  zebr a  
nyoh,  k tó r z y  w l icabie około ty s i ą c a  o- 
sób wypełn i l i  po br zeg i  w ie lk ą  salę .  
P r z e m ó w i e n i a  pr zed s t aw ic ie l i  b r a t n ic h  
o r g a c i z a c y j .  p rzew od ni cząc ego  zarządu  
g ł ó w n e g o  Stow. ,  k tó r z y  zazna jo mi l i  ze 
b ra n v c h  z dz ie jami  b. Armj i  Po l sk ie j  
we F r a u c j i  — wype łn i ły  p r o g r a m  aka-  
demj i ,  k t ó r ą  m ię dzy  inny mi  zaszczyc i l i  
swą  obeenośc ią  pp.: p r e z e s  F e d e r a c j i
Pol sk i ch  Związków Obrońców Ojozyzny,  
gen .  dr.  Górecki  o r az  p r e z e s  h o n o r o w y  
F id a c  u m i n i s t e r  pe ł nom ocny  Rumunj i ,  
Cade ra ,  k tó r z y  rów ni eż  wygłos i l i  p r z e ­
mów ien ia .

Akadem ję  zakończyło  o d c z y ta n ie  de 
pesz powi ta lnych ,  k tó r e  nades ła l i  m. in. 
pp. min.  s p r a w  zagr .  J ó z e f  Beck,  min.  
sp r a w  wewn.  W. Kośc iałkowski ,  m a r s z a ­
łek Se n a tu  Raczkiewicz ,  w o jewo da  wa- 
szawski  Nabooieezn iko f f  - Klukowski ,  
g łó w n y  k o m e n d a n t  P.  P.  Ja g rym -M ale -  
szewBki,  p r e z e s  Zw. L e g j o n i s t ó w  płk. 
Sławek,  i n s p e k t o r  a rmj i  gen .  Orl ioz-  
D re s z e r ,  s e n a t o r  W ie lo w ie js k i ,  gen .  
T. Malinowski ,  E.  Knoll  orfez wie lu  t o ­
w a r z y s z ó w  broni ,

W ła ś c iw e  ob rady  z jazdu  ro zpoc zę ły  
s ię  o godz.  16. Z a g a i ł  j e  p r e z e s  u s t ę ­
p uj ącego  z a rządu  g ł ó w a e g o  płk.  ckypl. 
S ta n i s ła w  Markus.

Ze sprawozda ń ,  z ło ż o n y c h  p r z e z  
p rz e d s ta w ic ie l i  poszczegó lnych  o k r ę g ó w  
wyn ika ,  że S t o w a r z y s z e n i e  ro zw i j a  s ię  
na  zdrow ym  hr un c ie ,  o p ie r a j ąc  swój  
b ud ż e t  na  własnych  s i łach.  S t a n  o r g a n i  
zacy jn y  S t o w a r z y s z e n i a  p r z e d s t a w i a  s ię  
ja k  na s t ę p u je :  cz łonków c z ynnych  j e s t  
p r z e s z ło  3 tys iące ,  g r u p u j ą  s ię  oni w 
t r z e c h  ok ręgach ,  l iczących łącznie  30 
p lacówek,  a po nadto  w 41 p lacówkach  
luźnych ,  n i ep ołą czony ch  je sz cze  w ok rę  
gi .  S p ra w o z d a n ia  o r g a n iz a c y jn e ,  f i ian- 
sowe i komisj i  R e w iz y jn e j  były o t y l e
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w y c z e rp u ją ce  i r z eczowe ,  *e nie w y w o  
ła ły  żadne j  dy sk us j i  i zakończy ły  się 
udz ie le n i e m  us tę p u ją c e m u  zaFządowJ 
g łó w n em u  ab s o lu to r ju m  przez  ak lamac ję .  
Kom is ja  wniosków i rezo lucy j  p rz ed łoży  
ła ich na z j azd  prze sz ło  40, zos ta ły  
one  p r z e k a z a n e  zarządow i  g łównemu  
do rozważen ia  i ew en tu a ln e g o  wpr ow a  
dzen ia  w życie S z e r e g  rezo lucyj  o cha 
r a k t e r z e  ideowym i g o s p o d a r c z y m  stać 
s ię  ma  wy tycznemi  dla da lsz ych  prac  
S t ow a rz y sz e n ia .

Obrady  zakończy ły  s ię  u c hw a le n ie m  
wys łan ia  depesz  hołdowniczych  do 
P r e z y d e n t a  Rzpl i te j ,  P i e r w s z e g o  Mar 
sza łka  Polsk i ,  p r e z e s a  Rady M in is t ró w ,  
min.  sp r a w  za,gr. min.  s p r .  wewn. ,  p łk- 
S ła w ka  oraz  do z a rządu  g łó w n e g o  
b r a t n i e g o  S to w a r z y s z e n ia  W e t e r a n ó w  
A rm j i  Po ls k ie j  w Ame ryc e .

Ja k o  w y r a z  uzn an ia  dla pracy  us te  
p u j ącego  aarządu  g łó w ne go  walny  z j a j d  
pe le g a tó w  p rzy j ą ł  p rzez  ak la m ac ję  pro 
j e k t o w a n ą  prz ezeń  l i s tę  k a n d y d a t ó w  do 
nowych władz S t o w a r z y s z e n i a .  W ten  
sposób  do g ł ó w n e g o  zar ządu  wesz li  pp. 
dy r  Lu dwik  Z a j f e r t  —  jako  p rezes ,  
mj r .  pil. rez.  dyr .  O . e s ł a w  Uhma,  por.  
r ez .  ioż S te fan  de Hol tor f ,  ppor .  rez.  
p rz em ysł ow ie c  S te f an  Zygadle wicz ,  kpt .  
in w a l i da  w o je n n y  ioż. T ad eu sz  S i e r a ­
kowsk i  i inni .

D o ty ch czaso w y  p r z e w o d n ic z ąc y  ustę  
p u j ąceg o  za rz ądu ,  w szed ł  do za rz ądu  
ja k o  je d e n  z cz łonków,  w celu podkr e  
ś len ia  c iąg łośc i  p rac  S t o w a r z y s z e n i a ,  a 
ponadto  zoa t* ł  w y b ra n y  przez  ak l am ą  
c ję  na cz łonka  ho n o ro w e g o .  Wsp ó ln a  
b ie s ia da  i ochocza zabawa zakończyły  
zjazd.

N O T A T N I K .
2000 złotych m iesięcznie .
W New Y orku  dokonano c i ekaw ego 

obl iczenia,  mianowic ie,  ile p o t r z e b a  kaź 
de j r odz in i e  p ien iędzy ,  by prowadzić 
n o r m a ln e  życie ,  pozbawione  w sze lk iego  
zby tk u  i luksusu .

Ba dan ie  to wyjaśn i ło ,  że każda  r o ­
dzina  w St an ach  Zjedno czonych  na egól  
ną  ich l iczbę  27.000.000 powinn a  mieć  
na  swe u t r z y m a n i e  na jm n ie j  4.700 do ­
la ró w  rocznie .  J e ś l i  ro d z in a  za rab ia  
mn ie j  ni* w yz naczone  min imum,  t r y b  
j e j  życ ia  Die j e s t  normalny .  Pon ieważ  
w większości  ludność  S t anów  Zjednoczo 
nyeh  nie  za ra b ia  po 4.700 dola rów rocz  
nie,  p r ze to  większość  mieszkańców k r a ­
ju  nie  odżywia  s ię  na leżyoie ,  j e s t  na 
p r z y m u s o w e j  djec ie  i n ie  konsumuje  
ty lu  prod uktó w,  He powinna .

J a k b y  t a  s p r a w a  w y g lą d a ł a  n a  gruD-  
cie po lsk im? P r z e r a c h o w a w s z y  4700 
doi.  na  nasz  p ien iądz,  wypadłoby  na  o- 
sobę  po 23.400 z ło tyc h ,  czyli  po przesz  
ło 2000 zł. na  ro d z in ę  m ie s ię czn ie ,  J a k  
widz imy to minimum am e ry k a ń sk ie  j e s t  
u nas  w Polsce  je szcze  bardzo  odleg łem 
maximum.  Dla  tys ięoy  r odz in ,  zarabi&ją 
cych po 90 i 120 zł. — 2000 zł. mie- 
s ięoznie  j e s t  tym czasem  tylko  m rzonk ą .

Wiadomości radiowe.
Triumf Zawiszy Czarnego.

W P e r p i g n a n  ro jno  i gw arno .  W 
d r o d z e  z S o b o r u  K o n s t a n c j a ń s k i e g o  
przybył  t a m  c e s a r z  Z y g m u n t  ze ś w i e t ­
n y m  o r s z a k i e m  b i s k u p ó w  dy g n i t a r zy  i 
rycerzy .  N a jw s p a n ia l s z y m  p u n k t e m  uro  
czys tości  j e s t  o c z e k i w a n y  z n i e c i e r p l i ­
w o ś c ią  tu rn ie j ,  w ja k im  z m ie rz y ć  się 
m a j ą  ze s o b ą  J a n  Aragoński ,  k t ó r e g o  
imię  g ło ś n e  je s t  w całej  F ranc j i  i Hisz 
p an j i  i n a j z n a k o m i t s z y  rycerz  Polski  
Zawisza  C za rny .  J a n  z Aragon j i ,  p e w ­
ny z w y c ię s tw a  d o  pó źne j  no c y  z a b a ­
wia  się p u h a r e m ,  po d rw iw a ją c  so b ie  
„z zu c h w a ły c h  b a r b a r z y ń c ó w  W s c h o ­
d u ” ; Zawisza  C z a rn y  mod l i  s ię  w Ka­
te d rz e  do  św. J e r z e g o  o b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  dla swe j  kopj i  i m iecza .  R o z p o ­
c z y n a  s ię  turn ie j .  Na  w idok  ry ce rz a  w 
s r e b r n e j  zbroi  i p u r p u r o w y m  pła szczu  
z ry wa  s ię  bu rz a  o k l a s k ó w  na  cześć  
c h l u b y  ry ce rs tw a  z a c h o d n i e g o  —  J a n a  
z Aragon j i .  D ru g ą  b r a m ą  w je żdż a  w 
szranki  o d z ia n y  w cza rn y  p łaszcz  z 
o r ła m i  rycerz  polski .  C esa rz  d a j e  z n a k  
d o  walki .  Zawisza w y s a d z a  przec iwnika  
z s iodła .  W ś r ó d  d ź w i ę k ó w  f a n f a r  c e ­
sarz w ł a s n y m  z ło ty m  ł a ń c u c h e m  zdobi 
p i e r ś  Zawiszy.

T a k a  je s t  t r e ś ć  t e g o  p i ę k n e g o  s łu ­
c h o w is k a ,  o p r a c o w a n e g o  przez  M a ł g o ­
rza tę  S t e r b ó w n ę  w e d ł u g  T. J e s k e -  
C h o i ń s k i e g o ,  k tó re  R ozgłośn i a  L w o w ­
s k a  n a d a j e  w s o b o t ę  15 b. m.  o godz .  
16 30 Nle ty lko  m ło dz ie ż  h a r c e r s k a  lecz 
k a ż d y  s łu chacz  Polak  z d u m ą  s ł u c h a ć  
b ę d z ie  t e g o  ry c e r s k i e g o  w s p o m n i e n i a .

Tydzień radjowy rolnika.

W n ie d z ie lę  o godz .  15-ej p o g a d a n  
kę  p. t. „Czy zw ie rz ę  m o ż e  żyć bez  
w a p n a  i f o s foru"  wygłosi  prof .  J a n  
Ros ta f ińsk i ,  o godz .  15.25 „P r z e g lą d u  
ry n k ó w  p r o d u k t ó w  ro lnych*  d o k o n a  p. 
S tan is ła  P r u s  - Wiśn iew ski ,  n a s t ę p n i e  
p o g a d a n k ę  dla d z ie w czą t  wie j sk i ch  p.t. 
„Z d z ie w częc ia  g o s p o d y n i ” wygł .  p. Ha  
l ina  B rz ó s k ó w n a .  W n a s t ę p n e  dni  t y ­
g od n ia  p r o g r a m  ro ln iczy  p rz e w id u je :  w 
p o n i e d z i a ł e k  „ S k r z y n k ę  r o l n i c z ą "  w y ­
głosi  inż. W a c ła w  T a r k o w s k i ,  w ś r o d ę  
„S k rz y n k a  r o l n i c z a 1 w o p r a c o w a n i u  inż. 
W a c ła w a  T a r k o w s k ie g o ,  we  wto rek  
„ W i a d o m o ś c i  ro l n ic ze  — s p r a w y  a k t u ­
a l n e  w z a k r e s i e  h o d o w l i 1' wygł.  inż. 
E d w a r d  Bai rd ,  a w s o b o t ę  „ P r z e g l ą d  
w y d a w n i c t w  ro ln ic z y c h "  d o k o n a  p. Ta 
d e u s z  Sa wicki .  Wsz ys tk ie  t e  a u d y c j e  
r o z p o c z y n a j ą  s ię  c o d z i e ń  o go d z  1 8 -ej.

Wczoraj i dziś S tanis ławowa.

O  S t a n i s ł a w o w i e ,  z w a n y m  p o p u l a r ­
n ie  „ g r o d e m  R e w e r y " ,  m ó w ić  b ę d z i e  
przez  r ad j o  w s o b o t ę  o godz.  19.20 
red.  T a d e u s z  M ic ha ł  N i t t m a n .  W p o g a  
d a n c e  swej  a u t o r  u w z g l ę d n i a  w s p a n i a ­
łą prz esz ło ść  S t a n is ła w o w a ,  k tór y  w 
c z a s a c h  R zeczy p o sp o ł i t e j  był  w a ż n e m  
c e n t r u m  w o j s k o w e m  i h a n d l o w e m  zna 
c z e n ie  s w e  j e d n a k  zy sk a ł  d o p i e r o  w 
d ru g ie j  po ło w ie  XIX w ie k u  z m o m e n ­
t e m  w y b u d o w a n i a  kolei  c zern iow ieo-  
kiej .  O d c z y t  k o ń c z y  s ię  o b r a z e m  o b e c ­
n e g o  życia S ta n i s ł a w o w a ,  k tó ry  s w ą  
e u r o p e j s k o ś c i ą  w y ró ż n ia  s ię  sp o ś r ó d  
i n n y c h  m i a s t  Polski .

Solistka  poznańska  w koncercie 
popu la rnym .

W  r a m a c h  k o n c e r t u  p o p u l a r n e g o  
or k ie s t ry  sy m fo n ic z n e j  Po ls k ie g o  Radja  
p o d  dyr.  J ó z e f a  O z i m i ń s k i e g o  w se bo -  
t ę  d n ia  15 g r u d n i a  o  godz .  21-ej w y ­
s tą p i  j a ko  s o l i s tk a  z n a k o m i t a  a r ty s t k a  
p o z n a ń s k a  p.  dr .  R o e s l e r - S to k o w s k a .  
P a n i  S t o k o w s k a  o d ś p i e w a  s z e r e g  aryj  
i p ieśn i  m.  in. Bi ze ta ,  Po nchi e l le go ,  
C z a jk ow sk ie go  i C ho p in a .
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U T R A
NAJTAN IEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

Tel. 13-05, I p. front.

Niezwykła afera oszukańcza
w Nicei.

Z  KHAJU.
Cyganie zamordowali

okradzionego.
Właśc ic ie l  folwarku Tymiank i  — 

Szklarz ,  Ig n acy  Zalewski  obudzi ł  s ię 
późną  nocą na odgłos  s zczekania  psów. 
P o  wyjściu  na podwórze s tw ie rd z i ł ,  że 
drzwi  od ku rn ik a  są  o t w a r t e ,  a w s z y s t  
kie ku ry  s k radz i one .  U z b r o j o n y  w sie .  
k ie r ę  puśc ił  s ię  w pogoń za z ło d z i e ja ­
mi i dogon i ł  ich na  szosie ,  Po  k ró tk i e j  
walce  zos ta ł  zamo rd ow an y c iosami  ki­
jó w  i własne j  s ie k ie ry .  Po l ic ja  zwróc iła 
ne fakt ,  że obozujący  w pobl iżu c y g a ­
nie porzuc il i  ko bi e ty  i dzieci  i zbieg li .  
Ś ledz two ustal i ło,  że sp rawc am i  z b r o d ­
ni byli cyganie  z t e g o  obozu,  b rac ia 
Dytiof .  J e d n e g o  z nich Adama,  udało 
s ię  odszukać.  S ta ną ł  on przed  sąd em  
ok ręg o w y m  w W arsz awie .  Do winy  nie  
przyzna ł  s ię.  P o g r ą ż y ł a  go j e d n a k  n i e ­
świadomie  rod zon a  matka ,  k tóra ,  chcąc 
bronić  syna,  właśnie  go obciążyła.  Sąd 
skaza ł  Dy t lo fa  na  7 l a t  więz ien ia .

k o s tk i
bulionowe

kostki
buljonowe
dobre i tanie !
Doskonały smak ■ liczne uznania. 

Wyrabiane w Polsce.

3  kostki tylko 2 0  groszy

7& toicL  zupy- dobre zupy!

P odczas  o s t a t n i e g o  sezonu w Nicei  
u jawn iono  w j e d n y m  z n a j e l e g a n t s z y c h  
h o te l i  m ię d z y n a ro d o w y c h  na L a z u r o ­
wym B rzegu  n iezwykłą  a fe rę .

P e w n e g o  dnia przed  hot e l  z a jecha ła  
młoda,  d y s t y n g o w a n a  para ,  n i e z n a n e g o  
po ch o d zen ia  i z amieszk a ła  w l u k s u s o ­
wych a p a r t a m e n t a c h  pod pospol i tem na 
zwiskiem.  Po  14 dniach n iezm ącon ej  
s ie lanki ,  podczas k tó re j  zakochani  j a d a ­
li osobno i nie s ty ka l i  s ię  z nikim,  zja 
wił  s ię  w dyr ekc j i  h o te lu  bardzo  w y ­
t w o r n y  s t a r s z y  pan o wyg lą dz ie  dypl o­
m a t y  i p r z e d s ta w i ł  się d y r e k t o r o w i  na 
pods ta w ie  pos iadan ych  dokumentów,  j a ­
ko pe łnomocnik  p e w n e g o  eu r o p e js k ie g o  
domu panującego .  Z wy ra zem t a j e m n i ­
czej t rw og i  w oczach zapowiedz ia ł  d y ­
p lomata ,  że młodz ieńcem,  k tó ry  m ie sz ­
ka  w ho te l u  od 14 dni,  j e s t  na s tę p c ą  
t ronu  te go  pa ńs twa,  z k t ó r e g o  on przy  
je c h a ł  w pogoni  za księc iem,  a jego  to 
w arz y sz k ą  j e s t  znana  m iędz yna rod ow a  
śp iewaczka  o op inj i  a w a nt u rn i cy .

Dyp lo m a ta  n a r a d z a ł  s ię  z d y r e k t o ­
re m  hote lu ,  j a k  zaradz ić  skanda lowi  na 
wypadek ,  g d yby  ks iążę ,  dla k t ó r e g o  wy 
brano  ju ż  małżonkę ,  zos ta ł  po znany  i 
s fo tog ra fowany .  Po s t an o w io n o  wreszc ie ,  
że dyplo ma ta# nie weźmie  udziału w ak­
cji r oz łączenia  zakochanych ,  na to m ia s t  
d y r e k c ja  ho te lu ,  k t ór e j  zależało na  u- 
n ikn ięc iu ska nd s lu  za w sze lk ą  cene,  za 
p ro p o n u je  przy jac ió łce  księc ia  wysokie  
o d s t ę p n e  pod w a r u n k ie m ,  jeże l i  na tyoh  
m ia s t  opuści  hotel .

Akcja udała się znakomic ie  D y r e k ­
c ja  wypłac i ła  śp iewaczce  100.000 f r a n ­
ków, k tó ra  zaraz  też  opuśc i ła  ho te l ,  pod 
czas gdy j e j  t o w a r z ' s z  p r zeby w a ł  na  
placu g r y  w golfa.  Gdy ks iążę  wrócił ,  
okaza ł  k r ó t k o t r w a ł ą  rozpacz.  Wraz  z 
nim w y je cha ł  t ak że  dyp lomata ,  o b ie c u ­
ją c  n a t y c h m i a s t  odesłać  wyłożone  przez  
d y r e k c j ę  p ien iądze .

Minę ło  ki lka  t y g o d D i ,  a p ien iądze  
n ie  nadchodziły.  D y r e k c j a  ho te lu  zwró- 
c i ł i  się z pismem do m ar sz a łk a  dworu 
owego domu pa nuj ącego ,  k tó r y  z o b u ­
r zen i em  odmówi ł  wypła ty,  twierdząc ,  że 
ks iążę  od dłuższego  czasu p rzebyw a  w

A n g l j i  n a  p o lo w an i u  i k a n c e l a r j a  wie  
o k a ż d y m  j e g o  k r ok u .

D y r e k c j a  h o te lu  p a d ł a  w ię c  o f i a r ą  
a w a u t u r n i k ó w ,  k t ó r z y  s p r y t n i e  o b m y ś l i  
li p l an  o s z u s t w a .

A f e r a  b y ła b y  z a p e w n e  z a t n ^ z o w a n a ,  
g d y b y  n ie  jej  s e n s a c y j n y  ep i l og .  Oto 
o k a z u j e  s i ę  ob e c n ie ,  że  w ła ś c iw y  k s i ą  
żę ,  k t ó r e g o  o a z w i s k a  n a d u ż y ł a  a w a n t u r  
nica ,  nie p a w r ó c i ł  z A u g l j i ,  l ecz  udało  
mu  s i ę  z m y l i ć  c z u j n o ś ć  o p i e k u n ó w  i u- 
c i ec  z i n n ą  d a m ą  o b u j n e j  p r z e s z ł o ś c i  i 
g ł o ś n e j  ujemnej  opinj i  do A m e r y k i  p o ­
łu d n i o w e j .  N a z w i sk o  t e g o  k s ięc ia  ze 
z r o z u m i a ł y c h  p o w o d ó w  u t r z y m y w a n e  
j e s t  w tajemDicy .

Nr. Km. 652, 672-33.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­
ch o w ie  r e w iru  III go. u rz ę d u ją c y  w  C z ę s to ­
ch o w ie  p r z y  ulicy  3-go Maja pod  Nr. 14, 
s to s o w n ie  do ar t .  679 K. P. C. obw ieszc za ,  
że  w  dniu  25 s tycznia  1935 r., od godz. 9 
rano w  sali p o s ie d z e ń  S ąd u  G rodzk iego  
w  C zęs to ch o w ie ,  Nr. 3, odbędz ie  s i ę s p r z e -  
daż z pub liczne j  licytacji ruchom ośc i m ie j ­
sk ie j ,  sk łada jące j  sią z p lacu  szerokości 
26 m tr .  a d ługośc i  80 mtr.  i zna jd u ją cy c h  
się n a  n im bu-iyfików, p o ła ż o n e j  w  C z ę s to ­
chow ie ,  na  p rz e d m .  L is in iec  p rz y  ul. 147rę- 
czyckie j,  p o w ie c ie  Częstochow skim , w o j e ­
w ó d z tw ie  k ie le rk ie m ,o z n ac z ,  polic. Nr. 98, 
o b e jm u ją c e j  p o w ie rz c h n i  j iko ło  2080 m t r ’ 
kw., która s tanow i w łasn o ś  " p r z e z  z a s t r z e ­
ż e n ie  Jana i Marji małż. B a u m e r t ,  na imię 
k tó ry ch  z o s ta ła  u re g u lo w a n a  w  dz ia le  II 
N r  17 18 W k s ię d ze  kip. o sa d y  L is in iec

N ie r u c h o m o ś ć  ta ma urządzoną k s i ęg ę  
h ip o t ec z n ą  w  W y d z ia l e  H ipo tecznym p r l y  
bą dz i e  O k r e g t w y m  w  P io t r k o w ie ,  oznaczo  
ną Nr. 776 r e p  hip

P o w y ż s z a  n ie ru c h o m o ść  zos ta ła  o szaco ­
w an a  na sum ę zł. 10.000, s p r z e d a ż  zaś  r o z ­
poczn ie  się  od ceny  w y w o łan ia  t.j. od kwo 
ty  zł. 6.666.67,

L ic y tan t ,  p r z y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u ,  
p o w in ie n  z łożyć  r ę k o jm ię  w  g o to w i in i e  w  
k w o c ie  zł. 1000, albo w  takich p ap ie rac h  
w ar to śc io w y ch  b ądź  w ks iążeczkach  w k ła d ­
kow ych ins ty tucy j ,  w  k tó ry ch  w olno  um ie -  
szczać fu n d u sze  m ało le tn ich .  P a p ie ry  w a r ­
to śc io w e  p rzy ję te  b ęd ą  w w ar to śc i  3/4 cze- 
ści c e n y  g ie łd o w e j .  P rz y  l icy tacji  b ę d ą  z a ­
ch o w a n e  u s ta w o w e  w arunk i l icy tacy jne ,  o 
ile d o d a tk o w e m  p u b l ic zn e m  o b w ie s z c z e ­
n iem  n ie  b ę d ą  p o d a n e  do w iadom ości w a ­
runk i  odm ie n n e .  P ra w a  osób  t rze c ic h  n ie  b ę ­

dą p rz e sz k o d ą  do licytacji i przysądzeni* 
w łasnośc i  na  r z e c z  n a b y w c y  b e z  zastrzeżeni 
jeże l i  osoby  te  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  p rże 
ta rgu  n ie  z łożą  dow odu ,  że  w n ios ły  P®'  
w ó d z tw o  o z w o ln ie n ie  n ie ru c h o m o śc i  1°^ 
je j  części od eg z ek u c j i  i ż e  u zy sk a ły  po*' 
t a n o w le n ie  w łaśc iw ego  sądu, n ak a zu jąc e  2* 
w ie s z e n ie  egzekucji .  W  ciągu o s t a t n i c h  
2-ch tygodni p rz e d  l icy tacją  w olno  oglądac 
n ie ru c h o m o ść  w  dni p o w sz e d n ie  od godzi' 
ny  8-ej do 18-tej, akta za ś  postępow ani*  
eg zekucy jnego  m ożna  p rze g ląd a ć  w  s ą d z i ®  
C zęs tochow a,  d n ia  11 g ru d n ia  1934 roku.

K om ornik :  ] ó z e f  K o s s e k

Do akt Nr. Km. 2759-33. 1119, *120/34
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G ro dzk iegow  Częstoch® 
wie r e w i r u  Ill-go J. Kossek, zam ieszkały  
w C z ęs to ch o w ie  p rzy  ulicy 3-go Maja Ns 
na zasadzie  ar t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a , i e 
w  dniu  19 g r u d n ia  1934 r. od godz.  10 od­
będ z ie  s ię  p ie rw s z a  l icy tacja  pub liczna  ru­
chom ości w  p o m ieszczen iach  f i rm y  „KaW0' 
d r z a “, w  K aw odrzy  D olne j ,  a mianowicie- 
ceg ły  n ie  w y p a lo n e j ,  o szacow ań  ej na  łącż' 
ną  sum ę zł. 1290, k tó rą  m o ż n a  oglądać *  
dn iu  l icy tac j i  w  m ie js c u  sp rz e d a ż y  w cza­
sie  w yże j  oznaczonym .

Częstochow a, dn ia  27 l i s to p a d a  1934 r.
K om orn ik  J ó z e f  K o s s e k

a r JO.

Walka o miljony.
Po w ie ść  z p r a w d z iw e g o  z d a rzen ia .
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J a kk ol w ie k ,  w ogólnośc i  mówiąc ,  b y ­
łe m  bardzo  s m u tn y  i na  myśl  o Anie l­
ce, zos tawio ne j  gd z ie ś  tam na  da le k ie j  
wyspie ,  rzuconej  wśród fal  o c e a n u , s e r ­
ce mi s ię  krwawi ło ,  p r zec ież  by łem spo 
ko jn y  i p e w n y  s ieb ie .  Do te g o  g łównie  
p rz y c z y n i ło  s ię  to, żem w P l y m o u t h  n i e  
s p o t k a ł  W a lb u rg a ,  ani j e g o  t o w a r z y s z ­
ki,  k t ó r y c h  sp odz iewałem  s ię  ta m  za ­
s tać,  k t ó r z y  je ż e l i  gdz ie ,  to  tam powin  
ni byl i  na  m n ie  oczekiwać  i p rz ygo to *  
wać cios,  j a k i ś  s tanowczy.

Je że l i  ich tam je d n a k  nie zas ta łem  
tam,  to znaczy,  że  s t r ac i l i  zupe łn ie  mój 
ślad,  że b łądzą  i n ie  w ie dz ą  gdz ie  mnie  
szukać na leży .  To p rz yp us zczen ie ,  k t ó ­
r e  powoli  w mym umyśle  na br a ło  pew­
ności ,  radowa ło  mnie,  c ieszy ło  i dawało 
mi ten  spokój ,  k t ó r e g o  j u ż  dawno nie 
zazna łem.

N ie s t e ty ,  w k r ó t c e  mia łem s ię  p r z e ­
konać,  że to było z łudzenie ,  że mój 
w r ó g  n i e  us ta ł  w swem p rześ l ad o w an iu  
że owszem,  p r z y b r a ć  ono miało t e r a z  
da leko g r o ź n i e j s z e  i n ie be zp ieczn ie j sze  
dla mn ie  formy.

Na p i e r w s z e j  s tac j i  za P ly m o u th ,  
zwanej  L i s k e a rd ,  od mias te czka ,  k t ó r e  
w odległośc i może  w io r s t y  b łyszcza ło  na 
t l e  w z g ó rz y  wrz os am i  poros łych  białe-  
mi śc ia nami  swych dombów i g o t y c k ą  
wie życ zką  sw ego  kościoła,  wszedł  do 
na sz e g o  wagonu,  w k tó ry m  s i edz ia łem 
ty lko  j a  i Alfons, j a k i ś  n iemłody  już,  
s iwawy,  bardzo  poważnie  w y g lą d a j ą c y  
d ż e n te lm e n .  U b r a n y  w ciepły pled, w 
kape lu sz  c iemny, n ió s ł  w j e d n e m  ręku  
worek  podróżny ,  w d rug im  g r u b ą ,  c ięż­
ko okut ą  la skę  z o łowianą  ga łką .

Wszedł ,  pokłon ł nam sie,  m r u k n ą ł  
coś pod nosem i u s ia d ł  obok Alfonsa  
obrzuc iwszy  nas  z imnym,  s t a lo w ym  
wzrokiem ,  poczem o bo ję tn i e  zwró c i ł  s ię  
do okna  i zdawał  s ię  bardzo  p i ln ie  
p r z e g l ą d a ć  okol icę.

T w a rz  mia ł  s t a r a n n i e  wygolon ą ,  t y l ­
ko po bokach  zdobiły j ą  k ró tk o  p r z y ­
s t r z y ż o n e ,  n i egd yś  ru d e  zapewne ,  dziś 
s iwe  bakebrody .  W y g l ą d a ł  na  zamo ż­
ne g o  kupca  lub p rzem y s ło w ca ,  by ł  n i ­
ski,  o ty ły  nieco,  o s ze ro k ich  b a rka ch  i 
w y s t a j ą c y m  brz uchu .  U b r a n y  był  nieco 
j a s k r a w o  i bez g u s tu .  Miał na sobie  pod 
p ledem j a s n y  s u rd u t ,  żó ł t ą  kamize lkę ,  
ozdobioną  n ie p o m i e r n e j  wie lkośc i  z ło­
ty m  łań cuchem ,  k tó ry  mu s ię  chwia ł  na  
b r z u c h u  i k r a w a t  n ie b iesk i .

W y r a z  t w a rz y  wogóle  był  dobrodusz  
ny  i o tw a r ty ,  us t a  nieco m ię s i s te  i wy­
w in ię te ,  zdr a d z a ły  zmysłowość ,  a le  za 
to oczy duże ,  p r z y s ł o n i ę t e  na  pół  po­
wiekami ,  mia ły  kolor ,  b lask,  n i eu g ię -  
tość  i z imno stal i .  Oczy te  mówi ły  o 
n ie p o sp o l i te j  e n e r g j i  i n ie z ło m ne j  woli 
•ego cz łowieka.

Je c h a l i ś m y  wła śn ie  wśród  dość w y ­
sokich  wzgórzy ,  o g ra n ic z a ją c y c h  z obu 
s t ro n  widnok rąg  i r»je p r z e d s t a w i a j ą ­
cych  nic c iekawego;  mimo to nasz  dżen 
te lm an  upa rc ie  s ię w n ie  w pa t ryw ał ,  
po dn os i ł  s ię  na w e t .  W końcu spuśc i ł  
okno w w ag o n ie  i wychy l i ł  s ię  p rzez  
n ie .  Mimowoli  t en  j e g o  m a n e w r  z w r ó ­
cił  m o j ą  u w a g ę  i począłem ta kże  p a ­
t r zeć  w okno,  chcąc s ię  przekona ć ,  co 
ta k  może  za jmować  m ego  sąs iada .

Zrazu  nic nie s p os t r zeg ł em ,  a le  n a ­
g le  na j e d n e m  ze wzgórz y ,  do ty k a ją cem  
s ię  swemi  s to pam i  nasyp u  kol e jowego,  
u j r za łe m  j e ź d ź c a  na  dzielnym, a n g i e l ­
sk im koniu,  sp oc ony m i sp i en io n y m  
mocno.  L ed w ie  rzuoi łem wz ro k iem na 
tw a r z  owego j eźdźca ,  od razu ,  pomimo 
św ie tn e j  c h a r a k t e ry z a c j i ,  dużych,  r u ­
dych faworytów, poz na łem W a lb ur ga .
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6A5 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e '  

6.52 G im nastyka.  7.15 D z ie n n ik  p o r a n n i  
• ? >  .7.08, 7.25 Muzyka p o ra n n a  (p ły ty ) .  7.35 

Chwilka p ań  dem u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g ra ­
mu 7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,57 Sygna! 
czasu. 12 03 W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.05 
Codz. p rzeg l.  p ra sy  po lsk ie j .  12.10 K oncef1 
ze  Lw ow a.  13.00 D zienn ik  po łudniow y. 13.03 
P io se n k i  (płyty) 15.30 W ia d o m o śc i  o ek* 
p o rc ie  polskim.15.35 P rz e g lą d  g ie łd o w y  15.45 
N ajn o w sz e  n a g ra n ia  na  p ły tach .  ! 6 .3 0 T e a f  
W y o b r a ź n i  nada je  s łuchow isko  dzieci p. l- 
„ T r iu m f  Z aw isz y  cz arn eg o " .  17.00 S onaty  
w yk J. D w o ra k o w s k ie g o .  17.25 T rio  fortep- 
g-moll.  op. 15 w  wyk. L. K m itow ej.  17.56 
„D om  i r o d z in a 1*. 18.00 P rz e g lą d  p r a s y  ro l ­
n icze j  k ra j .  i z a g r  z W i ln a .  18.10 Zyćie 
kulfur.  i a r ty s ty cz n e  s to l icy  18.15 Muzyka 
Muzyka lekka  18.45 „ Jak  p r a c u je m y  w  Ra- 
dj©“ R e p o r ta ż  zb io ro w y .  19 0ę Koncert.19.26 
„G ród  R e w e r y ” — S ta n is ła w ó w " .  T. M. NR 
tman. 19.30 F a n ta z je  o p e r e tk o w e  (płyty)- 
19.45 P ro g ra m  na d z ie ń  następmy. 19.50 Wi* 
dom ości s p o r to w e .  20.00 Muzyka lekka  w yt-  
P .R. pod  ork. dyr.  St,  N aw ro ta .  20.45 Dzień 
n ik  w ieczo rny .  20.65 „Jak  p r a c u je m y  w  Pol 
s«.e“ . 21.00 K once rt  w  w yk. o rk  symfon. P- 
R. p o d  dy r .  J. O z im ińsk iego .  21.45 S zk ic  li­
te ra ck i .  22.00 K o n ce r t  rek lam ow y . 22 15 Mu­
zyka  ta n e c z n a .  23.00 W iadom ośc i  m eteor- 
dla komunik, lotn 23.05 „L oża  S z y d e r c ó w “- 
23.35 Muzyka sa lon , (p ły ty ) .  24.00 Muzyka 
ta n e c z n a  z dane. „Paradis**.

To oni to on! j e g o  oczy,  j e g o  duże,  
cz a rn e ,  ps lą ce  oczy!

Szczęśc iem,  s p o s t r z e g ł s z y  go,  zdo­
ła łem pow st r z y m a ć  okrzyk ,  j a k i  mimo­
woli  c i sn ą ł  mi s ię  na us t a  i n ie  s t r a c i ­
łem nic z tego ,  co zaszło między  d ż e n ­
te lm e n e m ,  na sz ym  t o w a r z y s z e m  po d ró ­
ży a W alb ur g i em .

Ten  os ta tn i  s ta ł  na  swym koniu na 
wzgó rz u ,  ry su j ą c  się w y r a ź n ą  s y l w e t k ą  
na  różowem t l e  wrzosów,  p o ch y lo n y  na 
p rz ód  i w p a t r z o n y  w pociąg .

Nasz  t o w a r z y s z  pod róż y  ze swej  
s t r o n y ,  w y s u n ą ł  s ię  do połowy z okna  
wagonu,  w y s t a w i ł  napr zód  p r a w ą  rę k ę ,  
z g i ę t ą  w kułak,  p rócz  dwóch palców, 
p ra w dop od obn ie  da jąc ych  znać W alb ur -  
gowi,  że nas j e s t  dwóch.  W a l b u r g  gdy  
s p o s t r z e g ł  t e n  znak,  k iwnął  g łową,  za ­
wróc i ł  konia  i ga lo p em  p o b ie g ł  da le j  
po wzgórzu .  W id z ia łe m  go j e s z c z e  j a ­
kiś czas,  pę d z ą c eg o  j a k  w i c h e r  n a  prze  
ła j  p rz ez  pola,  poczem zn ik ł  mi za  
drzew am i .

D ż e n t e l m a n  n a to m ia s t ,  s pe łn iw szy  
swo je  zadanie ,  za m kn ą ł  okno  i us iad ł ,  
oddycha ją c  g ło śn o  i obrzuca jąc  n a s  o- 
czyma.

—  W id z ia łe ś?  —  s p y t a ł e m  po pol­
sku Alfonsa.

— Widz ia łem,  p r o s z ę  pana .  Czy pan 
myś l i sz ,  że ten  połeć sad ła  roz um ie  po 
polsku?

Nie  wiem,  wsz akże  na le ż y  być 
o s t ro ż n y m .

M ów il i ś m y  głośno,  n i e  s p u s z c z a ją c  
z oka  na sz e g o  t o w a r z y s z a .

—  Ej ,  p ro sz ę  pa na  —  zawoła ł  A l ­
fons —  skąd  tak i  d u r e ń  umia łby  po 
po lsku ,  t ak i  podły  szp ieg ,  t ak i  p s u b r a t  
os t a tn i . . .

Widocznie  Alfons  br a ł  na próbę  
dż e n te lm a n a ,  czy z ro zum ie  wy my sły .  
Ten  j e d n a k  zachow ał  s ię  spokojn ie ,  roz  
s iadł  s ię wygodnie ,  dobył  s r e b r n ą  p a ­
p i e rośn i cę ,  wyją ł  z n i e j  cygaro ,  obc ią ł

powoli  i s y s te m a ty c z n ie  i z w raca ją c  s i ś  
do nas,  s p y ta ł  po a n g ie l s ku :

—  Czy pa no w ie  po zw o lą  mi zapa l ić  
c y g a r o ?

—  P r o s z ę  bardzo  —  odpowiedz ią* 
łem.

— A to z ie lo n a  małpa! — zawoła ł  
Alfons.

Co do m n ie  było mi z upe łn ie  r z e ­
czą  o b o ję tn ą ,  czy dże n te lm a n  umie  po 
polsk u  ozy n ie;  fak t  t e n  w n iczem bo ­
wiem nie zm ie n ia ł  sy tuac j i ,  k t ó r a  s t a ­
wa ła  s ię  g r o ź n ą  i pe łn ą  n ie b e z p ie ­
czeńs tw.  Nadzi e je  moje ,  że W a l b u r g  
s t r a c i ł  mój  ś lad,  okaza ły  s ię  o b e c n ie  
z u p e łn i e  p łonnemi .  Nie ty lk o ,  że w ie ­
dz ia ł  o mnie,  że m n ie  szp iegow ał ,  a le  
za p e w n e  p r z y g o t o w a ł  j a k i ś  nowy  za ­
mach  n a  mój  spokój ,  a może na  m o j e  
życie.

Owe znaki ,  k t ó r e  d ż e n te lm a n  dawał  
mu z okna  wagonu,  dowodzi ły ,  że W a l-  
b u r g  p r a g n ą ł  s ię  p r z e k o n a ć ,  czy  j a  j a ­
dę  i ilu na s  j e s t .  B ęd ę  więc mia ł  w k r ó t  
ce z n im do czyn ie n ia  i p r z y z n a j ę ,  ż e  
m y ś l  t a  d r e szczem  m n ie  p rze jm owa ła -  
Zn a jd o w a łe m  s i ę  w k ra ju  obcym mi zu­
pe łnie ,  n ie z n a n y m ,  bez p rzy jac ió ł ,  sam 
j e d e n  p rawie  i j e ż e l i  g dz ie  walka  z 
W a l b u r g i e m  m ia ła  dla  mn ie  p r z y b r a ć  
ro z m ia r y ,  to  z pewnośc ią  tu,  na g r u n ­
cie ca łk i em  mi obcym.  Mimo to,  n ie  
by łby m s ię  cofną ł  za nic w św i e c i e  i 
n ie  pora  z r e s z t ą  by ła  s ię  cofać.

Tym c z a s e m  mój d ż e n te lm a n  s ie d z ia ł  
w y g o d n ie  r o z p a r t y  na  k a n a p ie  wagonu,  
z nogami  wyc iągn ię tem i  pr ze d  s iebie ,  
b łądząc  o b o ję tn ie  oczyma dokoła,  pus z ­
cza jąc  wonny  dy m ek  z c y g a r a ,  k t ó r e  
pa l i ł  wolno,  ze sm ak ie m ,  r o zkoszuj ąc  
się  n iem widocznie .  P r z y p a t r y w a ł e m  
mu s ię  t e r a z  ba rd zo  p i lnie ,  n ie  sp u s z ­
cza jąc go aDi na  chwi lę  z oka.

(C. d. u . )
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